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słynna gwiazda filmowa 
spadła z konia i dotkliwie . 

sle potłukła. 

Gorgonowa płacze na wi.dok syna, 
który na sali sądowej · całuje ią. ·po ręka.eh .. - : .Teścio·wa . broni Gorgonowej · .. 
Dziś będzie powtórnie · zeznawał · staś Zaremba · 

. Kraków, 31' marO'a. 
,Wezwanie szeregu · świadków od· 

· wodo.wych przez obronę spowodowało. 
że wcz•oraj tłumy przY'Puścily formalny 
atak do bram sądu okręgowego. 

· Atak tłumu mttsłał być odparty przez 
policje, lecz długo jeszcze gromadzily 
się na ulicy Senackiej i Poselskiej gru­
py ludzi. spodziewając się, że wszaik.że 
ąda się im wcześniej cz,y późiniej- do­
stać do wnętrza. 

Sąd wydal również woz,oraf specjal­
ne zarządzenie, maJące na celu unłe­
mo.tliwienle osobom postronnym prO­
wadzenla rozmów z oskarżoną. 0-0rgo­
nową będzte się o<lftąd sprowadzało na 
salę rozpraw nie wcześniej, aż trybu· 
1tal i przysięgli zajmą swoje miejsca. 

Ja:kże inaczej wygląda tera-z Gor­
gonowa, niż przed kilkunasty dniami. 
Jakże- jest zmie1ulona. Widać to na jej 
twarzy i w całej postaci. Złamana ł 
przygnębiona, siedzi na ławie. popiera­
jąc się ręką. Od czasu do czasu tylko 
zamigoce w jej oczach jakiś żywszy 
płomyk, ale wnet gaśnie. Często przy· 
kfada dłoń do Skroni, jak gdyby chcia-
ła uśmierzyć ból głowy. , 

A na korytarzu. gdzie zebrał·o się 
sporo świadków, wezwanych na dzie11 
wczorajszy, wszyscy z ciekawością 
prz,yglądają się niezwyklej scenie. Na 
jednej z ławek siedzą p. Olga G<>rgono­
wa, teściowa oskarżonej i Staś Zarem· 
ba. Rozmawiają ze sobą szeptem, przy­
fafoie. Na twarzach ich widnieje u-
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Gorgonowa wraz z teściową. 

św. - Było t-0 w nie.dzielę stycz~~ 
wą, kiedyśmy pojechali na wizję lokalną 
do Brzuchowic. Spisywałem przebieg wi 
zji jako protokulant. Było wówczas już 
ciemno. Na stole w jadalni, stała lampa 
naftowa, którą w czasie demonstracji 

I z~aszon~, lub też silni.e przyciemniono, 
, nie pamiętam dokładnie. Pozatem stałea 
na stoliku nocnym w pokoju Lusi mała 
naftowa lampka, podobna do nocnej. 
Przewodniczący w tem miejscu wska· 

zuje świadkowi fotografję, na której r-oz 
poznaje on lampkę. ' 

Skąd pochodziło światło? 
Przew. - Czy pan przy tej lampce 

pisał? · . 
· św. - Nie. Ta lampka służyła tylkó 

do oświetlania terenu, który widziałem. 
Przew. - A czy pan nie u.zywał jej 

pod~zas właściwej demonstracji, mającej 
stwierdzić, czy można było poznać jakąs 
postać lub sylwetkę? 

św. - Wtedy jej nie używałem . ...,., 
Miałem swoją lampkę elektryczną. Tę 
lampkę zostawiłem na 'werandzie albo' 
na stole w jadalni, dokładnie tego nie 
pamiętam. 

Przew. - Czy pan również patrzał 
wówczas przez tę szybkę w kierunku 
choinki? 

św. - Patrzyłem, jednak żadnego 
światła z boku, o którym _mówiono, że 
miało pochodzić z posterunku żandar· 
merji, nie zauważyłem. Natomiast p. 
Gorgonowa zauważyła, że widać jakieś 
światło. Jak się okazało, było to światło 
z auta, którem przyjechaliśmy. Sęc;lzia 
śledczy kazał wówczas to światło zgasić 

Przew. - Więc właściwą demonstra• 
cję przeprowadzono w zupełnej ciemn-0· 
ści? -

św. - Tak, jak wówczas krytyczne} 
nocy. 

Przew. - Kiedy się pan pafrzył przez 
tę szybkę, czy pan rozpoznawał sylwet· 
kę D. oskarżonej? 

św.: - To byto bardzo trudno. Po­
nieważ wiedziałem, że to ma być ona 

•••••••••••••••~------~--~---- i że ma tam stać, przy wiclk~m nat~e 
niu dostrzegłem ją, choć z trudem. Ale 

śmiech. Ona - siwowl·osa zgarbiona 
staruszka, która bardzo k-ocha swą sy­
nową i pragnęłaby ją ratować, za wszel­
ką cenę. - i 0111 - młody chłopiec, któ­
rego zeznania zaprowadziły Ritę Gor· 
gon na ławę Oskarżonych. O czem mó­
wią tak przyjaźnie, przysunięci do sie­
bie? 

Psychoza dochodzi do zenitu. W po· 
wodzi listów. które wczoraj znowu na­
deszły do sądu, Z111aJdowala się duża 
koperta, ze Lwowa, zaadresowana: 
.,Do Ogółu sprawozdawców prasowych 
na procesie Gorgonowej w Krakowie". 
Wewnątrz znajdował się stryczek oraz 
order tekturowy z · napisem: .,Nagrcda 
uznania za ofiarną pracę tępienia zbro­
dni i stryczek dla zbrodniarki". Z dru­
giej strony orderu podpis: „Tow. nie­
sienia pomocy ginącym we Lwowie". 
Przesy1ka wzbudziła wśród dziennika­
rzy dużą wesołość. 

Dzień wczorajszy. w odróżnicrJiu. 
od onegdajszego, ·byl korzystny dla o· 

skarżonej. Nic dziwnego ·zresztą. Wszak zaznaczam, że gdyby tam były inne ko 
zeznawali świadkowie, powołani przez biet;v., a ja 0 tern nie wiedziałbym, nie 
obronę. Ale nawet ich zeznania nie po- rozeznałbym nawet konturów. 
ruszyły Gorgonowej. która do końca 
przewodu siedziała z głowę opartą na · Sędzia Ostrowski: - Czy śnieg le-
ręku. apatyczna I bez życia, ż~! wówcz;s na drzewach? Czy był ja 

O godz. 10.20 rozlega się dzwonek kis odb!ask · . . . . 
na sędziów przysięgłych. O godz. 10.25- , . Św„ - Na z1em1 było bardzo. dużo 
wkracza trybunał i wznawia rozprawę. sme~u, ale czy na drzewach był me za-
Jako pierwszego powołują świadka uwazyłem. . 

LEONA DWORNICKIEGO, Przew.: - A czy przypuszcza pan, 
magistra p~aw ze Lwowa, który w c~a· ż~. w?wczas ... w. czasie wizji, warunki 
sie pierwszej wizji lokalnej w Brzucho- były mne, amzeh krytycznej nocy? 
wicach, kiedy toczyła się rozprawa lwow Św.: - Zdaje się, że tak. 
ska, był protokulantem sędziego śled· Przew.: - Przypuszcza pan, że by-
czego. Zeznaje on pod przysięgą lo wówczas jaśniej? 

Przew. - Pati w swoim cza.;\e fun- św.: - Możliwe. 
gował. jako protokula~t w śledztwie w Przew.: - Takby wynikało zresztą. 
sprawie. p. Gorgono:we1 .. ~zy pan może Adw. Ettinger: _ Proszę zaproto-
nam cos o tern pow1edziec? kulować to oświadczenie p. przewodni-

Ś'":· - Od .czego !11am zacząć, pm· czącego, że takby wyglądało. 
szę m1 zadawac pytania. 

Przew. - Może pan nam ~owie o 
naocznL w Brzuchowi-cach. 

(Dalszy ciąg na str. 2-iej}, 
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·Proces Gorgonowei (Dalszy 
ciąg). 

Przew.: - Dobrze, proszę zaproto- twa wraz z sędzl'ą śledczym, czy dużo przesuwającą się postacią Gorgono- dzieli sobie, it zamordowała tylko O»t· 
kulować. tam było ludzi? wej? gonowa i nie szukano Jut kogoś lnnegn. 

Jak się odbywało badania 
Prok. dr. Szypuła: Czy przy bada· 

nlu świadków był sędzia śledczy? 
św.: - Tak. 
Prok.: - Czy był obznaimlonl ze 

wszystkiem, co protokułowano? (Pro­
kuratorowi chodzi o stwierdzenie, że 
oświadczenia niektórych świadków, ja­
koby ~le ich badano podczas śledztwa 
są mylne). . 

św.: - Tak, wiedział o tern. 
1 Prok.: - Czy oskarżona podnosiła 

jakieś zarzuty co do przesłuchania i pro 
tokułowania. 

św.: - Oskarżona nie. 'Ja zresztą 
· protokułując, mówiłem na głos, co pisa 
Iem. 

Prok.: - Czy był taki wypadek, te 
. coś źle protokułowano lub nie zapisano 
jaklśeś ?oważ!1iejszej okoliczności? 

w •• - Nie. . 
Prok.-A czy Apel nie podnosłf sprze­

ciwu co do protokutowania? 
św. - Ody przesłuchiwano Apla, uie 

ja protokułowałem, lecz mój kolega. 
Prok. dr. Przytulski: - Proszę mi po 

wiedzieć, co pan widział, nie co roze­
znał, lecz co widział, gdy spoglądał 
przez okno? 
św. - Patrzyłem przez dłuższy czas 

i wówczas dostrzegłem kontury, włosy, 
głowę. futro itd. 

Prok. - Proszę to zaprotokułować, 
że można byto dostrzec wszystko. 

Adw. Ettłnger: - E, to nie było taki 
Proszę mi powiedzieć, czy pan mógł od 
różnić, jakle byly wlosy? Bo zdaje się, 
że nana tu źle zrozumiano. 

· SW. - Z trudem mogłem rozróżnić, 
widziałem jednak linję, a ponieważ 
wiem, jak powinna wyglądać głowa, roz 
różniłem włosy. · . 

Putro czy płaszcz? 
. Adw. Ettługer: - A czy 1;o~e pan 

stanowczo powiedzieć. że widział pan 
futro, czy płaszcz? 

-nrt· św. - Nie - m6głbym stanowczo po-
wiedzieć, co to byto. · 

Adw. dr. Axer: - Pan patrzył przez 
te drzwi szklane - na jakiej szerokości 
i>an obserwował postać oskarżonej? 

Sw. - Na szerokości potowy drzwi. 
Obr. - A czy pan nie robił takiego 

samego eksperymentu z policjantem? 
Sw. - Tak, robiłem i poznałem go. 
Obr. - Po cz em? 
św. - Po świecącym daszku u czap 

ki. 
Obr.: - Czy pan rozmawiał ze Sta· 

slem?. 

Sztuczna r6ża. 

św.: - Nie. Ja powtórzyłam tylko to, co mówiły 
Przew. (do OorgonoweJ): - Proszę inne więźniarki. 

-
Z5 osób na mieiscu 

zbrodni. 
pani, tu była mowa o tej róty. Słysza- Prok.: - Przepraszam. part1 ,•'.•Wk·­
ła pani, co świadek powiedział. Czy pa dzlałr.t tak: 0 Pan sędzia ~!~·kT.; 1 prl'.>to­
nl mia la jakąś rótę? lrnłował tak, Jak mu hyło w~ godnie. 

św.: _:Tak, był Zaremba, Staś, dr. i Oorgonowa:-Owszem. miałam ró- Całe śledztwo było prowa·.fa.me po par 
Csala, słutba. policja. - razem około żę, była blado - różowa, srebrno nakra tacku. . 
15 osób. piana. Była to róża od kapelusza. Nato- Gorgonowa: - Po\\.."tó1·zyfo111 tvlko 

Obr.: - A dziennikarze także byli? miast przy futrze nie miałam żadnej to. co mówili Inni. Tu zrC!t:!!l hvli rót· 
Sw.: - Tak, około dziesięciu. róży. ni świadkowie, kt6r1y to samo i:mwlf• 
Obr.: - Więc ratem było 25 osób, ctziell. 

I wszyscy krccili się po willi? Jak przeprowadził Sędzia Przcw.: - To jest co Innego. W tej 
Sw.: - Tak. "ledczy · l:hwili pani ma nam Jednak co~ od aie-
Obr.: - A wobec tego jak wygląda· ~ bi~· powiedzieć. 

ty ślady, naprz. ślady kału, znalezione- wiz]• lokaln11 w Brzuchowłcach Ooraonowa: - Ja osoblśctc przeciw 
go na miejscu zbrodni? ko p. s~dziemu nic nie mam, Widzla· 

Sw.: - Byly rozdeptane. Siady Przew. - Proszę nam 1mowiedzieć, łam, że pisał, co mówiłam, · 
szły w kierunku łóżka Lusi. jak pan przt>prowadzał wi1k lokalną w 

Adw. dr. Axer: - Ja jeszcze wrócę Ilrzuchowicach? CzyJe ~lady? do Stasia, bo o to pytałem, a nie o ró- św. - Wizję przeprowadziliśmy pót 
tę. o której dopiero dzisiaj się dowie· nym wieczorem. Staś .stał pod oknem w Adw. dr. Axer: - Czy daktyloskoo 
działem. Więc pan pytał Stasia, czy PO· Jadal11i, a potem pokazał, Jak się zerwał, Urbąnowskl badał odciski na ścianłe1 
znał ową postać? i gdzie widział ową postać. św.: - Tak. Ja iw zawezwałem. 

Sw.: - Tak. Przew. - Chodzi 0 to światło. Obr. - I Urbanowski rozpoznał t~ 
Obr.: - Czy stanowczo twierdził, św. - Byla na stoliku no1:nym mała ślady Jako ślady OorgonoweJ? · 

ie potnał „panią"? lampa naftowa. . św. - Nie. okazało się, te są to od• 
Sw.: - Zapytałem go. czy jest pe- Przew. - A du~ej nie było? clski ręki Stasia. 

wlen, że ową postacią była Oorgonowa,l św. -:--- By}a stojąca lampa naftJwa Miedzy obroną a prokuratorem Pó· 
na co odpowied,;i;iał. że nie ma pewno- na drugim koncu stołu. . . wstaje spór o tę kwcstję. Wynika t ak· 
śct, czy to była „pani", Przew. - Czy ta lampa się paliła? tów, że rolpQznano, iż odciski nfe s:i 

Obr.: - Czy p. sędzia Kulczyck! św. - Tak.. . . . śladami ręki OorgcmoweJ. 
przysłuchiwał się zeznanio.m świad· 1 Przew.-; Nie zgasił Jej pan? Adw· Ettinger: Czy podczas wlt.JI to. 
ków? św. - Nie. . . kalnei,poleclł pan róznym osobom posu~ 

Sw·· - Przv pytaniu Stasia nie wl- . Prze.w. - A na werandzie było Ja- wać się celem rozpoznania? 
d · ł • P · i. h b ł kieś światło? ~ N' h d Il lk O z1a em go. rzy nnyc y . św. _ Nie. tam było ciemno. ..,w, - 1e. o.rzec o z a ty o nt• 

P N d „ 1 gonowa. 

Gorgono\Va I. HilłBmba I ~zew. - o, a z żan armerJ1 n e pa Na t:xm tle powstaJe znów spór młe· 
dats!~dne 8~:~~~. padało, bo przed, dzy adw. Etllngerem i prok. dr. Szypu· 

Obr.: - Cty przy rozpoznaniu Oor- żandarmerją paliła się lampa. łą. Ob · 
1 

· 
gonowej przez Halembę postąpiono w Przew. _ A dlaczego pan nie polecił 

1 
rona tw1erdzl młanow cle, te ~ę· 

ten sposób że sprowadzono z wlezie- zgasić lampy w jadalni? dz a
1 
śl~dClY• sls_oro miał jut dobrze w 

r.ia 6 - 10 kobiet i kazano mu wska· Sw. _ Nie uważałem tego za ko- oam ec1 obraz 'Jorgonowej, to mógł J• 
zać Gorgonową, czy też pokazano mu nieczne. łat1w~ rozpoz~ać. prokurator zaś wywo­
tylko Gorgonową? . Przew. _ Gdyby byto ciemno, był· dz· ze chodz 1ło tylko ·o to, czy motna 

Sw.: - Nie było ani tak. an1 tak. by przecież lepszy obraz owej chwili w lłvlo Oorgonową rozpoznać tak, Jak DO• 
Oskarżoną zamknięto w osobnym P"'- rtoc dał Sta~. 
koju, a w przylegJvm był Halemba. Św. _ w Jadalni nie było jasno, hył Przew. - (do świadka). Pan pam!ę· 
Sprb\\'okowano osl<atźoną d11 tegc\ ny tam wtedy półmrok. Na hall nie padał tal dobrze. ink wyp:ląda oskarfona? . 
gloś~1ej mówiła 1 wte.dy ttal~rr,ba poz· · żaden refleks świetlny. św. - Tak. ale ka.talem /el tv1ko 
nał Jej g-łos. Następme wpro\\ ad.lOno Przew. - A p. Gorgonowa nie zwró przełść. aby się 'Przekonać, czy motnrt 
go do pokoju. w któ~Vf!l byłd os~rm;o?a· clła uwagi na to, te na werandę pada ja ja było poznać· Zresztą Staś il\ tak.te 

Obr.: - Czy mow~o •J:'cce1 lrnb1ct. kieś światło? znal i mógł ją łatwleJ pozna~. 
czy tylko Gorgonowai- św. - Owszem, powiedziała to. Ok::t Adw. dr. Axer: Czy w czasie !ledz· 

Św·: - Tvlko Oorgono\vn. za to się, że przed domem stała karetka twa przychodz\ł do pana dr. Csala? . 
. Obr.: - <;z~· 1~ ted~, gdy ~aremb_a więzienna czy Inne auto. I miało latarnie Sw. - Tak. . 

s ? edzlał w w1ęz1en 1 u, u.:.karż0ny o mor- zapalone. Polecltem więc światło zga- Obr. - A poco? · 
tlerstwo, przychod„:t d[. C.:i<1la? sić. Sw. - Zaremba byf wtedy w wie-

Prok. dr. P.rz~tulsk1: - Czy pan PY· Przew. - Więc właściwą demonstra ·llenlu. dr. Csala przychodził z lnterwen· 
tal kogoś. czy1a Jest róza?. cję przeprowadzono w zupełnej ciem- cJą. Opisywał, jaki stan panował wów-

św. :- . Tak, -: Stasia 1 Ka~.lńskq, I ności? czas w nocy w willi. 
powledz1ch, że ró~a była „pam • św. - Tak. ~wladek nie wnosi nic więcej do 

Prok. - Pan. me ~ołączyt }el ~o ak- Przew. - Czy nie zauwaźył pan w sprawy zostaje więc zwolnlr.ny• pocze:n 
tóv.; - bo uwazał, ze ta róza me ma ha1lu jakiejś róży? przewodniczący zapytuje strony, czy 
związku ze sprawą? 

1 

św. - Nie. mogą się oświadczyć co do zaprzysi•· 
św. - Tak. Przew. - A p. aplikant Dwornicki żenla Stasia Zaremby~ 

panu o tern nic nie mówił? Adw. dr. Axer: Ponieważ pp. biegli o róży I o szkła św. - Nie. Dopiero przed chwila. w uznali go 'la umysłowo zupełnie zdolne· 
poczekalni mi powiedział, ~e zauważył, go do zeznań, obrona nie widzi, by 

· Sw.: ~ Stasia wcześniej nie zna· Prok. - A wybitą szybę pan widział? wtedy różę. I ustawa sprzeciwiała się Jego zaprt~„. 
łem. Ale w tej chwili .przypominam so- św. - Tak. Prok. dr. Szypuła: - Czy pan prze stężeniu. · 
bie pewien szczegół: Kiedy o godz. 1130 Prok. - Dużo tam byto szkła? słuchiwat sam oskarżoną? Przewodnicza.cy poleca to zaproto· · 
ran9 przyjechaliśmy na miejsce. znaJa·l- św. - Nie, kilka kawałkó\~. św.: - Tak. kulować I zarządta półgodzinną przer· 
Iem na kominku za choinką sztuczną ró- Prok. -·Dołączył je pan do aktów? Prok.: - Czy pan wszystko zapisy- wę. 
żę, taką, jaką panie noszą na płaszczach. św. - Widziałem, że szkło już było wał? O godz. 1-ej sąd wznawia obrady. . 
Zainteresowałem się tą okolicznością. tam wzięte. św.: - Tak. Prwwodn!czący konwnikuje. te świa 
Pytałem wówczas Stasia; który ml po· św. - śniegu nie było, ale było do§ć dek odwodowy, sedzla WHczyńskl, nie 
wiedział wówczas: „Nie wiem. 'ldaje 1'asno Ja 050bl~Cll przetlWkO zi.awił się, albowiem J'est chorv. i nie mo-
się, ·że nie nosiła". Pytałem również Adw. dr. Woźniakowski. - Czy pa· " d i ~ • • H że prz,ez kilka dni <>puścić łóżka. Adw. 
Tobiaszównę i Kamińską· któraś z nich mięta pan, jakie były warunki atmosfe· \ p. St: z emu nic nie mam Ettinger nie zgłasza w tej sprawie tad· 

, p.owiedziała, że to róża •. pani'\ w każ- ryczne tej nocy? Tylko proszę się do- otwładcza Gorgonowa neigo wnlOl$.kU, ~dy·ż uu~naczy, te nie-
dym razie powiedziała nlewyratnle, ale brze zastanowić, bo my tu mamy komu· wiadomo, jak dtuRo pott·wa rozprawa f 
nie pQtwlerdzila ml, ~e nosiła ją ostat- nikaty. Prok.: - A czy nie było tak. że pan czy świadek do kotka sprawy nic wy„ 
niO· św. - śniegu nie było. Czy była po· opuszczał, albo mote zmieniał Ich zdrowieje. 

Przew.: .-. Coście zrobili z tą różą? goda - nie pamiętam. treść? Bo p. Oorgonowa powiedziała, 
Przecież to ważne, że 'lnaleziono ją w Obr. - Po gwiazdach mo:tna było że p. sędzia śledczy Kulczycki prowa· 
tern miejscu. gdzie ponoć miała prze- zauwa:tyć. dzlł śledztwo tak, Jak mu hylo wygod-
chodzić oskarżona. św. - Nie zwracałem na to uwagi. nie. 

ś.w.: - Powiedz.iałem o tern sędzie- Obr • .- Co miało oznaczać pańskie Sw.: - Ja zapisywałem wszystko, Przewodniczący 1JO{eca wezwał m!O. 
mu śledczemu. ale on uznał, że to nie powiedzenie, te warunki wizji były tej a co do zarzutu p. Gorgonowej, to było dego Gorgona, syna oskartonej. Gdy 
ma związku ze sprawą, ponieważ nikt nocŚ. len.sze. tak: Jeżeli jej zadałem Jakieś pytanie, chlooiec wchOdzt na sal~. Qorgonowa 

' r k ł k 6 h zaczyna vtakać. Łz.v splywa/Q jlj 110 
nie mógł stwierdzić, że p. oskartona w. - Warun i by y gorsze od wa· t re ją zaszac owało, to zaczynała bar policzlwch przez cały czas zeznań syna. 
nosiła te różę u futra. runków nocy morderstwa, bo nie było dzo szybko mówić, te trudno slę było Młody Erwin Oori;mn Jest wyJs,tkowo 

Adw. Etłln2er: - Chcę ustalić jed11o: wtedy śniegu. zorientować. Ja na to nie pozwalałem ślicz.nym, lS-letnim chłopcem. Zezna·J6 
pah pytał slę domowników 0 róże , w Nastęt,>nie przew?dniczący . zwalnia i zadawałem jej pytanie po pytaniu ł ~miało 1 pewnie. 
tern nastawieniu, że to jest ważne dla świadka 1 wzywa ~w1adka sędziego ~led wszystkie odpowiedzi dokładnie zapł- Przew.: _ Czy pan widy-wał się cze-
sprawy. A pófolej wywnioskował pan z 'czego sywafem. sto z matką? Odzie pan mieszkał we~ 
odpowiedzi służby że to nie ma zna- . KULCZYCKIEGO, Pr~k. (do Oorgo~oweJ~: - ~ak mam niej i co pan wogóle sobie przyipomma'P 
czenia? ' który prowadził śledztwo we Lwowie. rozu!111e_ć teraz pant PO~tedzeme. że P· św.: - Babcia ml OP:OWiadała. u !a·k 

Sw.: _ Tak, nikt nie mógł stwler- Zeznaje on bez przysięgi. sędzia sledczy prowa~z1ł śledztwo !a.{, ojciec przybył de Lwowa, to zamiesi· 
dzić· 7,e pani nosita tę różę napewno Prok.: - Jakie tam było szkło? Jak mu było wygodme? Co to miało kałlśmy u dziadka. 
przy futrze. dlatego uznaliśmy. że to św.:. - .B~ły różne kawatki: szyby wobec tego oznaczać? . . . 

1 

Przcw.: _ A czy długo matka miesz 
nie ma znaczenia. szklanki I kieliszka. Oorgonowa: - Przv~l1odz1h do rtm1e kała z ojcem? 

Adw· dr. Axer: Gdy pan przybył na Prok. dr. Szypuła: - Czy pan pod· różni ludzie i opowiadali, że śledztW 1) 
miejsce celem przeprowadzenia śledl- czas wizji nie widział jakiejś figury za jest prcwadzone po partacku, ie powie (Dalszy ciąg na str. 3·iefi. 

liorgonowa płacze 
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trajk w przemyśle trwa. 
Dziś dalsze narady z ilrobnym przemysłem w sprawie zawarcia 

umowy zbiorowej 
[Io DJc;•orals~vcli ~aiś(iacli DJ Lodsi panuje spofló;,. 

Lódi, 31 marca. 
(bs) Strejk w przemyśle włókienni· 

czym trwa narazie w dalszym ciągu. -
Mimo podpisania bowiem w Warszawie 

Owo samobói· 
siwo w todzi 
. Lódt, 31 marca. 

(bg.) W dniu wczorajszym wzywa­
no dw ukrotnie pogotowie ratunkowe do 
zamachów samobójc·tych. Po raz pierw­
szy w ezwano pogotowie na ul. Zgier­
ską 44, gdzie w mieszkaniu swych ro­

·dziców pozbawił się życia 25-letni ka­
masznik Moszek Feldon. 

. Od dłuższego czasu 'tdrad·zał on już 
'objawy rozstroju nerwowego. a wresz­
cie wczoraj, gdy nikogo z domowników 
nie było, położył się na kanapie i strze­
lił sobie z rewolweru w prawą skroń. 
Poni6sł on śmierć na miejscu. 
· · Po raz drugi wezwano pogotowie 

·na ul Łagiewnicką 33 do 56-letniego 
Franciszka Majchrzaka. Majchrzak od 
dłuższego czasu pozostawał już bez 
pracy i obarczony był przytem ldczną 
rodziną. Majchrzak wpadł k rozstrój I 
nerwowy. 

Wczoraj. gdy nikogo nie było w 
mieszkaniu, wbił hak do ściany 1 po­
wiesił się na nim. Lekarz pogotowia 
stv.rlerd'z;il zgon denata. 

protokułu, w którym obydwie strony go tysięcy osób, który znów _ zaatakował I i w cią!lu cztere~h godzin _ coodzil bez 
dzą się na podpisanie umowy zbiorowej, policję obsypując ją kamieniami 1 odda„ opatrunku. Dopiero wieczorem, 11.1atka 
na wielkim wiecu, który od.był się wczo jąc sz~reg strzałów rewolwerowych. - stwierdziła, ie chłopiec jest ranny i we„ 
raj na Wodnym Rynku, postanowiono Policja w obronie własnej zmustana by- !wała doń pogotowie, które OJ:ai.rzylo 
umowy zbioroWej nie podpisywać do cza ła do użycia broni, przyczem na skutek chłopca. 
su objęcia umową również przemysłu oddanych strzałów, jedna Osllba została Wczoraj, od aodz. 5 do godz. U, pod 
drobnego i niezrzeszonego, ciężko ranna i zmarła. Ponadto rannych przewodnictwem inspektora W'ojtkiewi· 

W rezultacie uchwalono strejf, kon- zostało dwuch oficerów policji i 3 szere- .:za, toczyły się w inspektora~ c.' pracy 
tynuować. gowców. Jak ustalono, zmarłą jest nieja n1arady między przedstawicielami. związ 

W czasie, gdy w kinie Oświatowem ka .Jadwi~a Wojciechowska. Ranni zo- k6w 1awodowych i drobnego . pr~ent_Y· 
trwało zebranie delegatów, na Wodnym i;"\al1: Regina Kobryńska, Szmul vel Ry· siu. Narady te wskutek ~oz„1c=rnoscl 
Rynku zebrało się kilka tysięcy osób, bak Stanisław, Stach Lidja Ora~ Józef .z:dań nie doprowadziły naraz1e do rezul­
które poczęły zajmować wobec policji Borowski. tatu, aczkolwiek obydwie st„c>ny pod· 
~ogą postawę. Policja bez uży~ia bro- Między innymi, raniony został w pierś łtreślily koniecznoś~ zawarcia umowy 
m zdołała demonstrantów r&Lpę<izić. W 12-letni uczeń Stanisław Kraft:wski. - rbiorowej. Rokowania nie zostały zerwa 
godzinach popołudniowych zebrał się na I Chłopiec, mimo otrzymanej nny1 bał ne i będą wznowione już dzisia, po po.· 
ul. Rokicińskiej tłum, złożony z kilku się powiedzieć o tem rodzicom w domu łudn\u, 

Można jednak łatwo ochronić cerę wszelkie ujemne wpływy atmo-
przed szkodliwemi wpływami nie- sferyczne oraz nabiera świeżego , 
pogody, używając Kremu Nivea. i czerstwego wyglądu, który tak 
Trzeba tylko codziennie wieczorem, chętnie podziwiamy u młodzieży. 
a także w ciągu dnia przed wyj- Wiadomo bowiem: że niema innego 
ściem na powietrze natrzeć dokła- kremu toaletowego, który-

~~ /, ' / dnie twarz i ręce Kremem Nivea. by zawierał Euceryt i dla-

/ 
j '/ -· Skóra staje się wtenczas delikatną tego nie można Krem u 

i elastyczną a przytem odpomq na Nivea niczem zastąpić. 

.\ J KREM NIVEA w pudełkach blissza11ych: zł. o.40, o.75, 1.40 i 2.60 --_'."'--...a; 
w tubach czysto cynowych: zł. 1.35 i 2.25 
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Proces Gorgonowei (Do ko n• 
cze nie) 

$w.: -- Te.go ia sobie n1e iprzY1POmi- Przew. - A pótniei gdzie się pan z Pewnego dnia Rita przybiegła do 
mnie uradowana i powiedziała: ,.Mamo, 
dziś nasza Lusla przyjeżdża". Po przy­
jeMzie, Lusia przychodziła do nas, opo 
wiadała o swych wrażeniach w Szwaj­
carji. StosutJek Rity do Lusl był bar­
dzo dobry. 

nam. niemi widział? 
Przew.: - A ojca pan pamięta? św. ·- We Lwowie, w ~ieszkaniu na 

: św.: - Ojca sobie nie przypominam. u\. Bema. 
. Ja „wyjechałem, gdy miałem 6 lat do ' · Pi:zew. - I co pan tam widział. Jak 
ciotki a później wróciłem do Lwowa, matka odnosiła się do Lusi? 
gdzie zacząłem chodzić do drugiej kia- św. - Serdecznie. 
sy. Przew. - Z czego pan wywniosko-

Przew.: - Czy pain wii.<liział s,ię z mat wał, że serdecznie? 
Przew· - Czy pani p!'zebywała w 

willi Zaremby? 
ką często? św. - Siedziały zawsze razem i były 
. św.: - Tak, a oprócz tego byłem raz z sobą bardzo często. 

Św· - Rzadko. ale bywałam. 
Przew. - Jakie były tam stosunki? 
św. - Dobre. na letnisku w Brzuchowkach. P.rzew. - Jakichś kłótni między ni-

Przew.: - Czy razem z mat'ką? . mi pan nigdy nie słyszał? 
św.: -- Nie, mies2')kałem oddzielnie św. - Nigdy. 

z babcią. . Przew. - Matka nie żaliła się nigdy Zły duch 
Przew. - A później?. 

Przew.: - Kiedy to było? na Lusię? 
św.: - Przed trzema la1y. św. - Nie. Sw. - w następnym roku zn.ów 

. Przew.: - A czy długo pan tam mle Przew. - A co było później? pojechałam do Brzuchowic, ale nie mie-
szkał? św. - Później pojechałem do Tarno· szkatam już blisko willi Zaremby. tylko 

św.: - Dwa miesiące. pola do szkoły. we wsi , więc rzadko się widziałam •z 
Przew.: - Czy widyWał się pan tam . Przysie~ły Bielawski. - Z czyj~j ini- INą. Ale wtedy stosunki były trochę 

często z matką? ciatywy poiech:ił pan. do Br~uchow.ic? . naprężone. Raz widziałam synową 
św.: - Jakżeśmy się pierwszy taz Sw.- Babcia chciała poiechać i mme zapłakaną. Pytałam. co się stało. Skar· 

spa.tkali, to ja sobie niie przyp.ominam, ze sobą zabrała. żyła się na Bieleckiego, te on jest złym 
ale później chodziłem do państwa Zairem o a f na scena duchem w domu, buntuje Zarembę I 
bów. Tam się widziałem z matką. r ma JCZ Luslę I że Lusla ją kontroluję. Co byto 

Przewodniczący zwalnia ~wiadka. później - nie wiem. •tody Gorgon o Lus1· w tym momencie na sali rozgrywa ~dw. \YOź~lakOwsk•. - Proszę o 
l'I się dramatyczna scena przywitania mat- stw1erdzem.e, ze to wszystko dotyczy 

Pr zew.: - Widział pan LutSię i Sta­
:-ia? 

św.: - Początkowo był tyllko Staś, 
:i później przyjechała ze SzwaJca·rH Lu­
sia, Pojechaliśmy nawet p.o nią na sta­
r: ję . Późni·ei często do wLUi przyichodzi­
lcrn. 

Przew. - Jak często? 
św. - Prawie co drugi dzień. 
Przew. - Wiele razy to było? Kilka, 

ldkanaście? 
św. - Więcej razy. 
Przew. - Gdy pan tam był w towa­

r l ystwie Lusi, czy była przytem matka 7 
św. - Zawsze była. 

Przew. - I jak się zachowywały mat­
ka i Lusia? 

· św. - Gdyśmy przyjechali na dwo­
rzec po Lusię, przy powitaniu obie pła­
kały i serdecznie się całowały. A póź­
niej zawsze rozmawiały ze sobą przyjaź 
nie i bawiły się. Widziałem, jak szły 
kilka razy ba wić się na łączkę. 

Przew. - Czy pan kiedyś jadał w 
will i Zaremby? 

św. - Tak. 
Przew. - Czy były dobre obiady? 
, św. - Tak, dobre. 

ki z synem. Oboje nie widzieli się Już roku 193~ 1 1931. . 
1 blisko dwa lata. Oboje płaczą. S}'tl calu· I Z pyt~n przew~mczącego do św ad-

je matkę .po rękach. Mimo, iż przewod.· ka potwierdzają się te d~ty. . . 
niczący poleca przerwać tę '5cenę, syn, Przysięgły Blel~wsk. - J~1 był 
który przypadł do rami.on matki1 n\e mo stosunek syna Erwma do matki?. 
że się oderwać. Sw. - Bardzo dobry, kochali się 

Na sali zapanowała cisza. Na galęrji bardzo. . 
rozlega się również szloch. Wszystkie Przys~ęgły. - Dlaczeg-o wobec tego 
panie wycierają sobie I.tv z oczu. rzadko s1ę widywali? . 

Wreszcie chłopiec wychodzi. S~· - Pame sędzio, to było tak· 
N:l salę wezwana zostaie pani Olga Chłopiec był bardzo młody. bałam się 

Gorgonowa, teściowa oskarżonej. Jest ~o wy-puśc1 ć na ulicę, bałam się, ie mo­
to siwowłosa, przygarbiona staruszka. ze z n1m się coś stać, mógł wpaść pod 

tramwaj. Gdy zaś szedł do matki, 

T 
1 • G • wracał późnym wieczorem. Byłam esctowa orgonowe1 wówczas strasznie niespokojna 1 bar-

dzo rLadko pozwalałam mu tam wycho 
dzić. 

Przew. - Dlaczego syn pani wyje· 
chał do Ameryki? 

$w. - On zawsze chciał wyjechać. 
Później Rita wyszła z domu. Widziałam 
się z nią dość często. Panie sędzio, ona 
nie mogła nic złego zrobić. 

Przew. - Nie do nas należy stwier­
dzenie tego. Czy pani wie coś o stosun­
ku synowej do Lusi? 

św. - Przed trzema Jaty byłam w 
Brzuchowi cach. Lusia byla wówci.as 
w Szwajcarji, 

Przew. - Więc nie przez stosunek 
do Zaremby? 

św. - Nie, ska.die? 
Adw. Ettinger: - Co pani może po­

wiedzieć o charakterze synowej? 

lł le mogla zabiC I 
świadek podniesionym głosem: 

O·- ~ nie mogła te20 morderstwa doko• 

nać, gdy była u nas, to kurczęcia nie 
mogła zabić. 

Przew.: - Proszę o tern nie mówic, 
Ja też nie mógłbym zabić kurczęcia, ale 
o tern nie wolno mówić, tylko o -uspo­
sobieniu i charakterze oskarżonej. 

św.: - Rita była porywcza, ale bar­
dzo dobra. 

Edw. Ettinger: - Czy nie była mści­
wa? 

św.: - Nie, tego nie zauważyłam. 
Adw. Woźniakowski: - Czy u was 

panowało przekonanie, że syn pani w 
Ameryce nie żyje? 

św.: - Tak, nie pisał przez tyle lat, 
że wszyscy myśleli, że nie żyje. Do­
piero w kilka lat pótniej przyjechał pe­
wien pan i opowiadał o nim. Gdy była 
pierwsza sprawa, napisałam do syna, a 
on odpisał. 

Przysięgły Bielawski: - Czy pan\ 
wiadomo coś o chorobie syna. Podob­
no był poważnie chory. Czy to było 
powodem jego wyjazdu? 

św.: - Nic o tern nie wiem. 
Przysięgły: - Dlaczego Gorgono­

wa nie przychodziła do was? 
Sw.: - Były nieporozumienia z mo­

im mężem. 
Przewodniczący zwalnia świadka i 

odracza sprawę do dnia dzisiejszego o 
godz. 9-ej. 

Dziś zeznawać będzie powtórnie, 
tym razem pod przysięgą, Staś Zarem­
ba. 

Spotkanie Stasia 
z Erwinem Gorgonem 

Po skończonej rozprawie na koryta­
rzu spotykają się dwaj byli przyjaciele: 
Staś Zaremba i Erwin Gorgon_ Uścisnęli 
się serdecznie. W pewnym momencie 
Erwin zwraca się do Stasia. 

- Stasiu. powiedz, czy uwolnią mo­
ją mamttsię? 

Staś położył mu rękę na ramieniu i 
rzekł: 

- Bądt spokojny, Erwinku, Jestem 
pewien, że Ją uwolnią. 

Scena ta wywarła na wszystkich 
silne wrażenie. 

JUTRZEJSZY 11EXPRESS" P• .. • 
SIE DALSZY CIĄG PROCESU GÓR· 

GO NOWEJ. 
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Po uszu W· dlliltOtn 
tkwią urzędnicy. - Tylko 4 prac. urzędnlkól!V . nie posi„da 
zupełnie zadłutenla.-Nałwlęksże osżc•ędnoscl poczyniono 
· na wydatkach kulturalnych 

Związki urzędnicze przepro~adziły • r(,d:zinie urzędniczej nie wszyscy pra- . : ,, . i 1 , 

osta1nio clekawą ankietę w sprawie za- cują. Skutek jest więc taki, że ci, któ- o· z· 1•e'· J·e kr' ~ .. ·10·· w„„ .. 'e· .J· . . P· io.· 11. '. •". s'c.1·. dłużenia urzędników państwowych. Z ny mają jeszcze p<>sady. U ~~S\•~U To Co nal·w11satsza ankiety tej wynika, że olbrzymia rz.e- muszą utrzymywać krewnych, tematem se· enar' jusza „.hmo" \Metto 
' lrł lol . •u sza 148.000 urzędników państWo\11ych którzy już tych posad nie mają. Z tego =t 

.Jak wiadomo, narodowi socjaliści niemiec­
cy krzewią w Niemczech kult Bismarcka, które­
go Jedynym godnym następcą jest wedlug nich 
Hitler. 

W związku z tem opowiada.ją nash~puj4cą 
anegdotkę, podobno autenty;znę: 

- Przed wojną znany był w Niemczech ze 
swej dobroci pewien galun~k śledzi, zwanvch 
„śledziami Bismarcka". Pewiea hitlerowiee, do­
stoiowując się do czasów obecnych, wchodzi w 
Berlinie do sklepu i powiada: 

- Proszę n'li dać śledz Hitlera! 
- · śledź Hitlera? - dziwi się spnedaw· 

ca. - Takich śledzi ·nie mamy... Były śle.dzie 
Bi$marcka, ale Hitlera„. Pierwszy raz słyszę ... 

Niezrażony tem hitlerowiec żegna sklep·ika­
rza i szuka dalej. W następnym sklepiku po.. 
wtarza się ta sama rozmowa. W trzecim, czwar· 
tym to samo. Wreszcie w piątym sklepie pada 
znowu żądanie: 

- Proszę mi dać śledź Hitlera! . 
- śledź Hitlera? - odpowiada sprzedaw. 

~ - Proszę bardzo!.„ 
To mówiąc, bierze z beczki najlichszv śledź, 

wyjmuje mu móżdżek z głowy, lecz zato otwiera 
mu naościerz pyszczek i podając klijenlowi po­
wiada: 

** * - Oto proszę, śledź Hitlera! 
Rozmowa dwóch przyjaciółek: 
- Wiesz, Emil zakochał się we mnie.„ 
- Skąd wiesz? •.• 
- Prosił o moją rękę ..• 

na terenie naszego kraju zadłużotl:l. ty'tułu również powstają znaczne za- (lu) W Paryżu ma być nakr.;cóny 
jest na ogólną sumę dłuźenia. film• ilustrujący 

218 mlljonów złotych!„ Ankieta zawierała między innemi PY- autentyczne ptzy2ody znanej królO\veJ 
Zaledwie 4 proc. ur:zędników nie posia- tanie, w jaklnt dziale wydatków prze- piękności, · 
da zupełnie zadłużenia, reszta zaś zmu- prowadzono -0szctędnośd po ostatnich Gizeli Chanta!, pizyczcn1 boh•Herka o· 
s'L·ona została do zaciągania · pożyczek, ot~niżkach plac. Otóż przedewszysł- degra własną postać w tym filmte. 
wynoszących nieraz kiem poczyniono zna·czne oszczędności Prawdziwe nazwisko królowej p:ęk-

półroczną pensję pracownika. na wydatkach kulturalnych, a więc · ności brzmi Nereille Ltlfargc. Pod;;tas 
Od!zie urzędnik państwowy pożycza?.· na teatrze. klnie. książkach i t. P. karnawału pani NereilJe wyFrana zo· 
Przedewszystkietn bierze zaliczki. na- Potem poczyniono ośzclędności w stala na Riwierze .,Królową pi~kn<>ś~i 
stępnie zaciąga pożyczki w kasach k·o· dziedzinie mieszkaniowej. Prz.eptowa• na 1929 rok". · 
Icżeńskich lub w bankach. wreszcie dztmo się więc z większych mieszkań za otrzymane w ten sposqb picnią­
„żyje na kredyt", a więc ubiera się na do mniejszych, ewentttalnie prżyfętó dze wyjediała do Paryża, .i{dlle pir .)\~.a-
kredyt u krawca i potem sublokatót6w. Następnie uszczuplono dzila hulaszczy tryb żyda. ·Mią.fa orta 

nie ma czem zapłacić, mocno wydatki na życie . towarzyskie, w sobie awanturniczą żyłkę . która nie-
zalega z lklóitnornem; z Wpisowem w . . ria alkohol i tyto~.. . jednokrotnie wyratowa?a ją z '"tielu ta· 
szkole 1 t. d. az ~~eszc1e przyszła r.6v;me7: kol~J .na rapatów życiowych, lecz w kóńcu mu-

Ank;ieta ujawniła również trudttości, ograruczenla konsumpcyme 1 odz•czo- siafa ją zgttbić. 
z jakiemi walczyć muszą rodziny urtę- we .. · ~tach. Gdy zabrakło pieni~d'ly piln( Ne-
dnicze, zdarza się bo:w~em często. że w I teille. wyj~chala do Nice.i . i tam przed· 

H. · · . Jl il , .: 9 '(·'·. · · · . - · ' stawiała się wszystkim 1ak<> . . · O~~o.b .J 11 ro JO~. adwokatka. 
" Jeden ·z, tamtejszych adwókatów za· PROGR,\M ROZGLOśNI LóDZKIEJ 119.30-19.45: Fe·lie!on p. t. , „J~;e.m kupcem - kóchaJ się w niej po uszy. Pórlieważ „POLSKIEGO RADJA". "Wygł, p. S!an~!aw D:t1•kow„K1. d l . . . _ h .t . p · 

PIĄTEK, dnia 31 marca 1933 r. 10.45 ..... 20.0~ Prasów:v Dzienriik Radiowy. pe~nego n a f"~s~al. WYJe··, a1,; dp . a-
11.40-11.50 Codzienny Przegląd Prasy Polskiej i zo.00-20.b: Poga<łanka muz:cm.a. . . I rvz~. P'OZ~staw ł JeJ kilka S\\ vch . snra'f. 
11.50-11.55 Komunikat rnetoorológiCZ:'IY dfa 20.15-:22.40: K?~eert symfomczny t F~lhaitm<'·~J1 l Pant Nereille stanęła w zastępstwu~ 

k-0mun. k1fokzej. Wąrsfa~s.luei;. Wykon~wcyi · Orkie~ra ·U- f swego kochanka przed sądem i .•. 1157 1"'"5 S lf "ł z Warszawy, Hejnał ha.rmo·m.cuia pod dyr, G. Firte.lberga 1 Alfred · . . · z-K~·~·k~wa:„n.,_ cza&u . Co.Uot {fort.). . wygrała wszystkie sprąwy. 
1205-12.to: Odczytanie prógra.mu na dziel'! w prze.iw.ie: Fe~ieto.n Hter.a.oki ~· !· - Wkońcu jednak v.rykryto oszust'ke · l 

bieżący. ,,Naśla.d-0·wcy 1 ptzeslad-0wcy Norwida' - . d k ód . . d l ; 12,10-13.20 Kon.cert z płyt gramofonowych. wyl!ł. Tadctwz Makowiecki. a WO. at W SP mcy zasia ł na aw.e 
13.20-13.25: Komunikat lllefeĆ>r·ologicz;ny. 22.40-42.50: Wnaidomo·ści sportowe, Doda.tek d-0 Oskarzonych. . żeby§ z~ia.ła jego iJ.25-15.10 Przerwa. . Pra.s. Dz. Raqjowego. Dzieje tej kobiety postuiyly autoro· 
15.10-15.15 Komunikat Państ\v . Inst Ekspoftt'.i- 22.55~. 23.óO: Komunikaty meteorologiczny i p-O• wi francuskiemu jako temat do scenar• 

- Jaklo?.„ Prosił cię, 
!ona?.„ 

:.:._ Nie powiedział mi tego wyraźnie, ale dał 
ml do zrozumienia. .• 

- W -iaki sposób? •.• 
- Wczoraj, rozumiesio:, usiadł przy mnie, :i:a-

pallł spokojnie papierosa i puszczał takie dwu· 
znac:i:ne koła w kształ.cie ślubnych pierścion-

wego. licy1ny, . jusza filmówe.1ro p. t. „l(arnavh'lłówy 15.15-1525 Komunikat gospódarczY. d 
tS.25-15.30: Chwil.ka lo<tnkza i pnedwga.z1:>wri. AUDYCJE ZAORANJCZNe. a wokat••. Rolę gMwną w tvm obrazie 
15.30-15.35 : Chwilka morska i kolonialna. · C odegra bnhHtetka tych orlvgód - pa· 
15.35-15.So: Przegląd wydawnictw perjodycz- 16.00. RZYM. R€cita1 fo.rteipia.nowv ar· ni Nereille Lafarg-e, wystepu)ąca pód 

nych. Io Zećchi. Tr. z Aka·demji św. Ce- pseudonimem Gizeli Chanta!. 15.50-16.20 Płytv gra.mofon-0we, (D , l cylji. 

Nowiny f ~lm·owe 
16.20-16.40 Odczyt dla maturzystów ~1a · 17.25. MOSKWA (Do.św . ). „Chowań-

*l 16~bstoNWo: w trzyd1Jestolede pra-c pr.Onle~· : s~czyzna", opera Musso1~~Stkiego. -
Poczekalnia adwokata Krętackiego. Jakiś &kich Marconie.go - wygt prof, Tadeuez M~ Tr. z Tea.ti:.u Wielki<egD. 

k6w .•.• 

Jdijent nie mcźe usiedzieć na krześle. larski. (Tr. ze Lwowa). 19. U5. J~YOA. K&11cert SY'ITlfmricz·n.Y. 
17.00- 17.55: Recital s-yzypco~l w „'Vyko.naniu l9.30. B' UDAPESZT. Tir, z 01Jeru Kro-

MAURICE CHEV ALTER SZUKA 
PARTNERA. Wreszcie wstaje, podchodzi do odźwiernego Karin Ro s.&an<ler. A:koom.p. . Urste•iin. J 

i pyta: 17.55-18.00 Odczyta.nie progra.mu n.a dzieli na· leWski-eJ. · (lu) Maurice Chevalier dbthodzi 
wszystkie ochronki w tlołlywood· i Lós 
Angeles, s·:zukając dziewlęciómi,esięcz­
nego bobasa. który zagrałby wraz z 
nim w filmie· 

- Kiedy m6głbym wreszcie pomówić z i:>a- stepny. 20.00 . . BEROMUENSTER. „Dcm Catlos" 
nem mecenasem w sprawie spadku mego wuja? 18.00-• ."18,20: Odczyt dla maturzystów p, t. -;- ~- ofle-ra Verdiego. Tr. z Teatru Mi1ej 

, d k ? „Wy.s.p i.:ińsiki" - odczyt 1-s'ty - wygł. p. $i'r·1"" ,0'0 '" Bern1·e. , - A awno· pan cze a Leo·n PrnStZeWskn. 'f} -.l'o "' 

- Dwadzieścia la·t! 18.Zo-18.25: Wiadomości bieżąc~. . 2Q.OO. OSLO, JSOl!lcert symfontCZ!Il~. 
- Na pau mecenasa? .. „ 18.25-19.0Q: Ko111cer-t o~kile.Shy Dyr, Tramwa4r5w 20.00. WIEQEN. Ko·ncert synifomczl'lY. 
- Nie, .na spadek„. . 1 Mieiski·:h. . . 

1
20.45. KR(}LE\VH':C. Koącert symfon. LILLIAN BOND W FU..MfE PAR!\.„ 

*** !~'.~=~~.~~· ~~~ua;·fk!~1. fzbv Przem.-ttandl. w _?.1.QO. MOEDDJYONLARN~GKoKpcert sty1mfo.nf. . I MOUNTU. . . 
Janinka skarży się przed matką: Łodzi. . · 21 ,pQ. L ~ . . , T · 1• ·, onc·er . sy·nj on. Llllian Bond, m.to<Jziutka gwfazdtrn . 

Krzysia;::i: ~z;:a?.:hcę mieć to, co ma Uia"ią S"iJiki złodziei ailłóbUSoVJy· ' ćh I :e~tą~~-~ft~~ zwSil~l1in1eSidp~~~~l~:gl~ 
~ 'iU15(; ~ tł . 1 „Podmes „ . 

od ~j:~:ysia dostała taką cudną kolję perełl którzy przez dłuższy czas operowali na terenie Kalisza I CHARLES RUGGLES w NOWYM ·. 
Matka P.oki;vała ~Iową .i odparła: . Ka,lisz. 30 marca i ~cy . dawni blas.zk~rze, .o~ dtuiszego , flLl\iIE. . · 

. -:-- ~amięta1 '.11°Je dziecko„.. Jeśh ~loda ' Uwagę władz zwrociły częste, w o• l JUŻ. ~zasu p~petmall kradz1eze .?rzy po~ j Popularny aktor kon:iedJO\Vy. Char-
d:uew~:i:yna dostllfe od wujka perły, to iedno statnim czasie wypadki ókradama pu- i stoJU, operuJąC t. zw. ,,wyrwą ·. 

1 
!es Ruggles, 'lnainy z Mmu „Ostatnia 

- dwo1ga:-albo · perły :~fałszywe, albo wujek,„ bliczności zapoi;no~~ systemu,. który . w 
1 
.. Po.szkoc'.Owa~i zostali. przęz mch An·l 1 noo k.awalera" i .• ,Złote .. sidła" w~:st.1. !'.>i 

. .* . . gwarze ztodzieJskieJ · nazywaJą Hwyr- d.rze1 Chomack1 z ~odz1, któremu wyr- t obecnie w noweJ komedii. noszące1 n:e. 
Noc. Na głuche1, c:emne1 ulicy opryszek na· wą" Jest to poprostu kradzież piertię- Iwano z ręki 20 zt, Zdunek Ignacy z 0- i oo ·makabi'ycvny ty1tut „Morderstwó ·~: 

pad~ na spóźnion~go przechodnia. Gr1>żąc mu dzy .z ręki, którą się uprawia przy za-Jstrowa.,. ?taz . Bar?~ra Musiałowie;: I Zoo". 
rewolwerem, woła. • . . I stosowaniu sztucznego Uoku. Terenem . przyczem tej ostatme3 wyrwano z nHI I 

- Jazda!.;· , 
0;~a, pie~ądz.e„ .• d k' . działalności było przeważnie miejsce ł 10 tub li w złocie.. . . POSZUKIWANIE DZIECI(A DO FIL• 

Przechodz1en rz~cą rę ą się.ga o iesze~1, postoju autobusowego przy ul. Nad- To właśnie stało się przyczyną dz1ę- MU· 
- Jazda! - nagh .go bandyta. - Czemu się d · ki której można było schwytać pómy- Wytwórnia Paramottut zrobifa ókt. ' 

~~pisz na mni~ _iak 
0.sioł?,„ Prędzej!„„ wo J~~J. dość dawno zwracaliśmy uwa· stowych ztodziejów. Skradzione ruble ló 125 próbnych 7. djęć z dzicwięCi«)rtiie" 

Przecbodzienkrodpma zwolna palt?·. k erę na konieczność wybudowania dwot- sprzeda.ne zostały pewnemu maklerowi sięcznemi dziećmi, szukając partnct;'l _ No' - zyezy znowu rzezlm1esze . - ,., . . · · td t a' ' ·t ' dl M · • Ch 1· · .. ·d . h 1 1 ca autobusowego i zapęwmenia pasa- z czarneJ gie y, en z s pusci Je w a a11r1ce a eva iera w Jego ost.at-
RuszNJLJ się 0 

st\c do.er, · b . . ta żerom bezpieczeństwa. Fakty bowiem kurs, przyczem następnym nabywcą o- nim fifmie. 
a to P1rzec 

0 
z.ien mairszQ1:y rwi 

1 
PY ustawicznych kradzieży przy tymże . kazał się jeden z lekarzy w Kaliszu. W 

oburzonym g osem: dk d · · t o 'b · · ~' O t ł · de ,,SILNA" OBSADA. - Przepraszam, właściwie jakim prawem postoju są na porzą u . z~ennym. . e~ skpóso UJa~mo~l.:r. z kstóa Je n d zt 
. kr co? Ostatnio właśnie zorgamzowana szaJ 'cz1on W oweJ szaJ n, ry wy a Czterdzieści lwów, dziewietnaści e 

pan na mnie zyczy, .„ ka złodziejaszków, do której należeli l swych wspólników. Wszyscy oni zo- bengalskich tygrysów. czternaście ~r.1-
znani policji Józef Oenerowicz, Józet I stali aresztowani i t)rzekazani wta<;lz·jrri ni, szesnaście lampartów wystąpi w iii-

/(~Gei«: ~~ Janasik, Jan Frontczak, Andrzej Gieroś . sądowym. mie Paramountu .,Król dżungli''. 
• i Mieczysław Przeźniak, prawie wszy· . W filmie tym wystąpi w roli głów-

TEATR MIEJSKI. 
Występy Stefana Jaracza. . 

Dziś i dni n!US•tępnych wie.cz. prznmoiwane 
·:o·rąćo prze.: pub l.!czne•sł wye•tępy Stefa~~ Jara­
cza ' kreujące.go tytu{ową r~lę w rewe1la1CJI Zuck­
ma~~ra ,J<a1Pifan z Koe·peniick''. 

W s·ohoitę (dta mł-0dz i eży) i w niedzielę o !1<>· 
dzi.nic 4-ej po południu wys·tępy dyr. St. Wys·o·~­
ld ei w arcydziele lhsena „Upixn·y". Ceny 1.na-
iio~e . 

TEATR KAMERALNY. 
Ostatnie występy Stefanii Jarhowskiei. 

Ihiś w piątek i w sCl'bO•tf! wieczorem. ar.arz ~ 
niedz.ielę 2 raizy o godiz. 5-ei po t>ołudnm ~- 9-eJ 
wiiieczMem O>sld nie powtórzeni'~ kon;ecii1 9· 
Fiirith•a Człowiek bez życia 01;objs te,go• w k!o­
ref zru;ł.~

0

o!ne J.al\lify Z'biera Stefania Ja.rkowiska. 
W pe}nycb p.rób a,ch „Pierw\<!~ Pa.ni Fra,z.er", 

w której g-0·śd·nn~e W)'6fa,pi MairJ·a PNybyłk<1.Po ­
tocka . 

. · · , hl · · nej Buster Crabbe. óstatnl mistrz olim-

Służąca uwiodła 14·1etn1euo c · opca :ek:;.;;;:U444UUi&WWW„ 
. pOSłUgtijąC Się nim, jako . narzędziem, Celem gO(iCZe, które narazie okazały się bez-

d . h h J b d . sku.teczne. okra anta swyc c e o awcow w końcu $tycznia b. r. pani Jadwi-
Poznań, 31 marea. ' cy chlopea dokonywała . kradzieży. j ga P. przypadkowo zauważy ta na ulicy ., 

Przed kilku laty pani Jadwiga P. Pani Jadwiga P. zauważyła, że za- ! znajomą twarz. Przypomniała so~ie, 
przyjęła nową służącą, 18-letnią Pauli.i. częJy jej ginąć pier~cionki, kolc.zyki i : że ieS! to . jej była . s!~ża,ca .Paulina 
nę Rusiecką. Młoda dziewczyna za- różne ~enne przedmioty, . Pode1rzewa- ! zwróciła się do pohcJ1. Policja tdęła 
przyJaźnita się z 14-letnim synem gos- jąc słuzącą. o dokonywanie systematy- i Paulinę. 
podyni z którym utrzymywała bliższe cznych kradzieży, postanowita ją zwol-1 Wczoraj przy drzwiach zamknięty~h 
stosunki. nić ' oraz złożyła o powyższem zamel- , odbyła się rozprawa. Paulina Rusiec­

Sprytna Paulina potrafiła wykorzy- dowanie '?' policji. Paulina Rusie.eka ; k~ ~ostała skazana !la 6 miesie~y wio· 
stać wytworzoną sytuację i przy pomo zdołała zbiec. Rozesłane zostały hsty 1 z1ema z zastosowaniem amnest1i. 
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66 Napisał , . . „.~l~e=.=~ 
. I I I I ' myślała Rajecka, a widząc, że to warzy 

szka jej przeżegnała się przed snem, po 
· I wzięła do niej jeszcze więcej zaufania. 

11) Powieść sensacyjno-społeczna - I Zdobywszy się na odwagę, zapy-
i tała: 

~r·ii·„·i•łlu•„·r·,.„„ .. u.„.„.u„.„.„ •• „.u.„.„.11.uu11111łtUłlłw•„li •·••••u.•ua.u„••„„•Ybli•iM„„u.&.&„.„.~„"'!!f "W~P _ Czy b~rdzo pan}. śpiąca? 
Tamta usiadła na łozku. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWJEśCL koiku i odpocząć: a było to konieczne szepnęła mu do ucha i zamknęła drzwi. - Troszkę, lecz jeśli chcesz, może-
Halma ~aiecka. bezrobotna. st~notypi&t- dla młodej dziewczyny, wyniszczonej . Potem szybkim krokiem po~eszł~ do , my trochę porozmawiać. Nazywam się 

ka, .pozbawiona środkó.w ~0 7.vcia, poeta- potężnie ostatniemi przejściami. j dygocącej i napół przytomneJ dz1ew- Lucyna„. A ty? 
oow1ła :z: r<npac:z:y ut-0op.1ć się. A . t . d I · ł · b H J • 

Przeukodził jej w tem szofer Paweł1 u w m eres1e ma ame eza o, aze Y I czyny. - a ma. 
którego z~Jtl.a,:z:la chwilowy pn:ytułek. jej pensjonarjuszka wyglądała jaknajta- W oczach jej malowała się matczy- - Otóż Halinko możemy porozma-

G~y neet~pnego dnia' rano, Halina wy- dniej i jaknajapetyczniej. Dlatego też . na zaiste dobroć, ona zaś głaskała de- wiać, ale cichutko, ażeby nie posłyszała 
e~z! na ulli~ę :oostatał~ aresztotwo·~~~a prA.:z:e2:!~ sama przyniosła jej wieczerzę, wzrusza 1 likatnie włosy płaczącej i uspakajata ją. nas szefowa. Skąd się tu wzięłaś? 
cn0<1Zt na u 1cę, Z06 ie aresz "Q·u • ~ • kl" Ś . H 1. I U kó" • kó' · d · · ' · t · 
doktór Jeliński &twierdza iż dorucsiente Jąc tą tros iwo c1ą a mę. - spo J s1ę, uspo J moJe z1ec- RaJecka z całą szczerosc1ą w aJem-
przeciwko Halinie było fał&~ywe. a uabry- - Jest pani dla mnie aż za dobra - ko .. To j~kaś fatalna pomyłka„ Nie wi- niczyła ją w swoje przejścia i kłopoty. 
Jr.ował fe stolan Hausen.. powtarzała raz wraz - i czetn się pani działaś, że ten pan byt zupełnie Pi.iany? kończąc opowiadanie to wielkim hym-

Halina zostaJe zwolniona udałe sle na odwdzięczę za tyle starania? Nie przypuszczałam. że trafi aż tutaj i nem pochwalnym na cześć p. Hildy. 
poswklwanie Pawła. lecz nadaremnie. . · k b d · t I'!- • • k · · 

w wędrówkach po mietele 'P?tyk~ j„ Szefowa przybierała ta.iemmczą t~ ar zo cię nas raszy„ ;:,p!J spo OJ- _ zaopiekowała się mną jak praw-„. Hilda, wł~ścPC'ielkia: zM<~edu ~Jel'Sk1:to minę. . me! . . , . . dziwa matka - pochwaliła się przed 
proponuje .r~1 poeadę .man~cun:~tki, Hat;a - Bądź zawsze grzeczna 1 posłusz- Mimo tych zapewmen, spokóJ Halmy. Lucyną 
~r:,u~a:'z:7u~~· !:'~en :~i!Y sa>!: na moim poleceniom: niczego więcej od j p_rzepadł bezpo:-v:ot~i~. Próżno ~tara~a j Tam'ta ściągnęła usta szyderczym 
cjalnl\ uw.aat ciebie wymagać nie będę. . się zasną~. Jak1es meJa~n~ pode1rzema . krymasem. 

I sama przygotowała jej posłame na poczęły stę ~kradać w. JeJ dusz.ę. \ _ Boże nas chroń przed takiemi 
Dyrektor chrząknął. kanapie. . . · I . J~fa pokolei pr~y~ommać so?ie wsz.y . matkami - syknęła - to najbardziej 
- Może ofiaruję pani kiedyś pierś: Ąc~kolw1e.k byto Jeszcz:e .bardzo stk1e szczegóły! Jaki~ z~uwa.zy!a dm~ przewrotna i zła kobieta jaką kieqykol-

clonek z podobnym stafirem„. Ale musi ~czesme, Hahna. rozebrała stę i poraz !e~o w zakładzie pa!1t .ttildy i mep?kóJ wiek widziatam. To nikczemnica żeru­
pani być grzeczna i pobłażliwa dla swe 

1 p1erw~zy _od dluzs~ego czasu zasnęła , JeJ wzras~at~. T~ dz1wn~e wyglą?a1ące 
1 
jąca na takich nieszczęśliwych dzi.ew-

go Adzia. . spoko~me 1. wy~oąme.. „ . , .. p.rac9wmce ; c1 o~leś.m, zuchwali pano czętach, jak ty i ja. To zbrodniarka, któ 
1 lewa jego ręka_ prawa bowiem Smlo s~ę Je~, ze Jest .w m1~~zkan~u w!e, ich_ poufafość . 1 medwuznaczn~ P.°: ra, mając na twarzy maskę samarytan-

t.twięziona była przez palce manicuru- Pawła. $pi sobie wygodme. na J~go łóz- w1edzema, .wszystko to p~częło się JeJ ki, wpycha nas potem w błoto i w ba-
. cej ją Haliny _ dotknęła się Haliny. k~, podczas gdy on _urządził sobie lego- wydawać ~z zanadto pode~rza.ne. I gno ! 
Ją k 1 t . . d w1sko w przedpokoJu. . - Czyzby?„. - zmroził Ją nagły I _ w błoto? w bagno? Nie .,..0 zu 

NagJe sy ną : 0 mŚl 'Y1
a 

0~0ł czy Wtem cichutko otwierają się drzwi I. strach. ! miem - poczęt~„ jąkać się ~~skoc~ona 
J)r~ypadkiem czy naui:n~ m~ u u a go ktoś wchodzi do pokoju: to widocznie I I znów szczęknęła klamka i drzwi łi r 
dziewczyna ostrym ptlmczkiem. jest rano i Paweł zjawia się ażeby obu- otwarły się powoli a Tma. d b · ł t L „, 

Na palcu dyrektora zaczerwieniła się dzić swoją młodą przyjaciófkę. Serce łialiny ś~i~nęło się ze strachu w;r 0 z~ rzmt~ / 0~. :cy~,„. s 
kropla krwi„. Halina czuje na sobie jego sporze- - oczy iej rozszerzyły się: był że to . -t- rozm~1iesMz '?' e yó, 1.e. Y ssaidnlioenzo 

Pan Adzio pohamował się natych- nie„„ nowy intruz? się e!11, ~o Ja. m~ . r 'Yme.z u. 
miast. . . Napół zbudzona otwiera powieki. Ale tym razem strach jej okazał się słodktemt. słówkami 1 obietmcami pra-

- Nic nie szkodzi - uśmiechnął się Sen prysnął wszystko rozptynęto się z . nieuzasadniony. To poprostu weszła jej ~y, ~tór.eJ. ta~ bar1zo P?trzebod~łb~ 1 
Z nonszalancją. wyjątki~rtt ~pojrzenia, które dzfewczy- 1 nowa koleżanka, której łóżko stało pod J~ rowme_z łilldrzy at, kf ~rze f1ę ljO~-

A w duchu pomyślał: na czuje wciąż jeszcze na swojej twa- ! drugą ścianą pokoju. I 5 ~o pam 1 Y Jes za a ~m ryz e -
:....- Gryziesz i. drapiesz. moja ty ślic~- rzy. . I Nowoprzybyła, nie zwracając uwai;i sk1i;i, a tymczasem okazało się ~no z_wy 

not~o! Ale to me: im większy będzie Rozbudzona do reszty spojrzała przy na leżącą na kanapie dziewczynę po czę cz~mym df mem schad{ek, Ptlk Hll?a 
twóJ upór, :tern słodsz7 będzie ~ote~ tomniej i krzyknęła ze strachu. Oto ła r.ozbierać się powoli i niedbale. za d wyra mowaną s ręczyc e ą me-
moje zwycięstwo„. A Ja Już potrafię cię przy łóżku jej stal jakiś czarny. niski łialina śledziła ją z poza przymknię- 1 rzą u .. J. M . 

1 
J M j 

1 złamać... brunet. · tych rzęs. - ezus, ana „„ ezus. ar a .„. --
li I. k k • ·1· · . Już poprzednio tam w salonie. zwró J P?częla ~zeptać z obfędnem przeraze-

OZD IAŁ SIÓD 11.11y a ma rzy nę1a przer.az 1w1e. . · mem Halina 
R Z . . "'"· • · , . • Sekunda - a do pokoiku wpadła cita na nią uwagę, albowiem podczas L d ł d . j i • ż 

P "' f Ć -sa;rna. lekko wystraszona dyrektorowa. gdy inne dziewczęta odnosily się do niej ~cyna po esz a ? me . P010 YW-
P' . ęcza .S e ' 1 Momentalnie wypchnęła intruza za z i.roui~ i nietajonym sarkazmem, ona szy się obok, poczęła Ją pocieszać. 

Tego dnia madame Hflde nie wzy- dtzwi.~ ' \J'>rzyglądafa się fej z życzliwością a na- (Dalszy c1·ąg jutro). 
wata tuż więcej Haliny do gości. Pozwo - Mówiłam panu, nie tak obceso- wet sympatją. 
lłla jej udać się do malego bocznego po- wo!... Trzeba ja, na.iwpietw oswoić -1 - Jakaś dobra dziewczyna - po-

l'tlllit 

TAJEMNICA HRABINY 209) Epilog. ~~rzc~~~r,eczek wypuścił czarny przed 

Lena wrócUa sz.częśliwie do Polski. Okazało się. że była to żelazna ka-
. • Wraz z nią prz}1był również Żegota, któ- setka, która z hukiem padła na podłogę. 

Sensacyjna pow1e~t współczesna Napisał JERZY BAK ry zahral słę ene.rg-~znie d? da!szej r>ra- Wilski chciał się schylJć, by ją pod-

- Wprost na dworzec! - rozkazał I ~ Jestem detektyw Żego.ta.„ c.y.. Prwde. ~~szy,st. kiem zaJąf sie_.zbada- n~~ś~: lecz Żegota powstrzymał go, mó-
ż t Twarz barona ściągnęła s1ę. Do Pol mem 2'.Dailezion~c~ przez Laseckiego w w1ą1.:. 
eg~ aŻa nic w świecie! - zaprzeczyła ski?.„ Jakże chętnieby wrócił... Ale nie pdkoju sfaru:s~ki _hstów. . -:- Niech s~ę pan hrabia nie fatyigll\je„. 

Lena. - Muszę zabrać stryja ze sobą!„. : może„. Przecie tam go poznają„. I . Okazało ~1ę, z~ były ~o l~sty Adolta, Jll'ż Ja to. zro~1ę.„ . 
Nie mogę go tu zostawić.„ I _ Ja tu zostanę.„ _ odparł.-Mam pisanie bezposredl!llo do Wvlskiego I Muel- łiirab1a mrrno sk1~r.owanyich w jego 

Po dłuższym marszu wskoczyli do tu jeszcze ważne sprawy do załatwie- lera. . . . . stronę Iuf ~zarpnął się, chcąc wyrw~ć 
taksówki i kazali szoferowi co sit jechać nia„. I -: A więc chc1-eli m~1e w błąd wpro- detektywowi kas~ŁJ{ę, lecz ,clio pokOJIU 
do hotelu „Majestic". I _ Wykluczone _ nalegał Żegota . . wadzić! - zaw<;>łaf . U·I acLowaryy detek- i ':'pa·dło . trzec~ pohcJantów, ktorzy szyib­

Za mknącą taksówką rozległy się Pani Lena konitcznie domagała się ' tyw. - ObydwaiJ szpied~v są Jeszcze '!ł ko skrępowali aresztowanych. 
pierwsze głosy nawoływania i okrzyki. aby pan z nami powrócił do ojczvzny„'. · Pols.ce, a oni ;vmal\vl-ail; we mnile, ze I Mueller dyszał ciężko, ni•e mówiąc ani 

- Gonią nas„. - szepnął Lasecki do I - Proszę jej podziękować w mojem MueHe·r bawi juz ~a...~ramcą... !Iłowa. R?z.i;iądał się tylko bacznie do-
d t k 1, . . J . d J d, . . Skoro talk, to Jeszcze pogadamy! l koła a widząc $?."ranatowe mundury za rozgorączkowanego e e tywa.·-- rze j im1emu„. a przyJa ę„. e zc1e sami„. De~,,;kt 1. tó t h d ·.A,1 • 

1 
'·. ' . , . tk · . k • 

b b ł · h k ć ż· . , . ~'Cl yw z ns w yoe · ow1...:iuzia I Ol\ nem, ztozUJmia1, ze wszyis . o JUZ s on-
a Y 0 ie ~opną ::· ić an egota próbO\':'ał Je~~cze nai;iowt~ się również jaki jest adres szpiiegów 11 czone„. 

- !ego. m~ chciałem czyn.·'.· !? . barona, lecz w teJ chw1h stało s1~ c.os natychmiast przystąpił do IrkwDdaicji ba'"'" - Co tu byto między wami? - zapy. 
zapom.ma, ze Jesteśm~ w B~rłtme. 1 ~~ s~:aszn~go. Na schodach ukazał się Ja-

1

1 dy sz.pie1gi0wskiej. Okazało się, że WHs:kl tal Żeig-ota. - Cóż to za tajemnicze kon-
to byh pra~dopodobme lu?z1e z mem!c .

1 

kis męzczyzna. i Mu1e1ler ulkrywali się u jakiegoś chłopa- szachty? 
c~iego wyw1~du.„ Gd~by ich pat. }ablł. Był to Adolf, ~tóry wrócił ~zybko kolrnlistv za miastem. WDlski mllczal. 
me wydostahbyśmy się stąd za zadne : do przytomności 1 czemprędzeJ p_rzy-1 Wieczorem pod wskazany adires u.dal - Ja pa<tlu wszystko powiem„. - od-
skarby„. . . . . lbył do hotelu! sądząc, ze tu z~aJdz1e , się oddział polici'i m1.lind'Llroweu i wywia- prurł mały człowieczek. - Ja jest€1Il1 zu-

- I t~k się Juz me wydostamemy „ .. 1 Lenę. Baron, uJrzawszy go, ~hc1ar mu ! dowczej z żegotą na ewie. Całą dkolkę pełnie n1ewinny i nlie wiem o co chodzi„. 
Z~trzymaJą nas na dworcu lub na gra-

1 
zakor:iu~ikować radosną n?wmę. !l od- i obstawi·ono ipolicją. - A co pan tu robił? ... 

mcy„. . . 1 nalez1e?m Leny, lecz w te3 chwili padł I żegota z dwoma vnnyimł wywładow- - Otóż to ... Zaraz panu wyjaśnię.„. 
- Nie obawiaj się pan„.-usp~kajał I strzał 1 baron zachwiał się na nogach. · cami podszedł pod ~świetlone okioell!ko Ozy pamięta pan, jak paliła się willa pa~ 

go Żegota. - Przygotowałem JUZ od- · Adolf strzelił poraz drugi, mierząc w de lchałmpy. na hrabiego? ... Pamięta pan? ... Mówiono 
powiednie paszporty„. tektywa, lecz Żegota cofnął się w porę w domku odbywały się jakieś taJem- wtedy, że ktoś ja podp11iL. 

. Zbliżali się d? hotelu. Żegota, wyska i uciekł w głąb korytarza. nicze narady. Wi1sk.i i Mueller spacero- Żegota skinął głową. Czy pamięta? 
kuJąc z taksówki. rozkazał: . . W hotelu powstał zrozumiały po- wali po pokoju z zaloż,onemi wtył ręko- Chyba że pamięta... To byto wtedy, 

- Jedźcie na Dworzec Szczec1i1sk1 ... płoch. Wszyscy rzucili się przedew- ma, tłumacząc coś siedzącemu przy sto- gdy szukali „Białej Damy" w pałacu 
Ja tam razem przyjadę z Ponińskitn„. szystkiem do rannego, lecz baron już ie jegomości-owi, który trzymał w ręku hrabiego„. 

Taksówka pojechała dalej, a Że;tota nie żył. jakiś czarny pirzed1111Lot. - Otóż po tym pożarze - ciągnął 
szybko wbiegł po schodach na górę. - Adolf gonił tymczasem detektywa, Szcregól1ni·e Wilski de1nerwowaJ się dalej mały człowieczek - znalazłem 
Baron zamierzał właśnie opuścić hotel, który tylnem wyjściem czmychnął na og;romnie i ges:tytkllll ·ując ŻYWO rękoma, w zgliszczach tę oto kasetkę ... Nie wie­
gdy natknął się na nieznanego jegomo- ulicę, ale tu poszło mu znacznie gorzej. groził pot'l.l<lnemu człowieczkowi. działem co w niej jest, ale musi tatn 
ścia z bródką, który podszedł doń i . Detektyw wskoczył do. t~ksówki i ~ni- Perswazje . te widać nie pomogły, gdyż · być ciś bardzo ważnego, skoro pan 
rzekł: I knąl mu z przed oczu. w pewnej chwtli Wilski rnucil się na sie- hrabia ofiarował mi 3,000 ztotych za 

- Lena się znalazła ... Pojecliata już . Na dworzec przybył w ostatniej dząc~go przy stole mężczyznę, chcąc mu tę kasetkę„. Ja chciatem 5,000, bo sko-
rta dworzec„. Pakuj pan szybko manat- chwili. Poci~g j~ż .ruszał, lecz głos Le- wyirwać ?w taj~~tmicz:y przedmio~ z ręh.i. ro .dla pana hrabi~go warta jest trzy 
ki. .. Wracamy do Polski... . ,ny wychyla~ąceJ się prze~ ?kno, wska- Vj teJ chv.nrli ńrzeJ depektyW1 wkro- ty~1ące, to dla mme warta jest wię-

Baron spojrzał zdumiony na mówią· tzaf mu, gdzie szukać własc1wego prze- czyh do chałupy z okrzy11Hem: ce1„. 
ce 0 · działu. - Ręce d10 góry! (Dokończ.einie j1utro)„ 

g _:_ Kim pan jest?.„ Wsz}'1S.cy trzej mężczyź.ni struchleli. 
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l:N TJlBE14 W OR.Jl 
19-go dnia ciągnienia 5-ej klasy 26-ej loterji państwowej 

' Wc:i;oraj w 19 • ym dniu 
ciąJ{ni~ia V klasv 26 polskiej 
loterji państwowej wygrane pa­
dłv na numery na.stępuj!LCe: 

Po 10.000 zł. nr. 32774 
129255. 

po 5.000 ZL Dl'. 23790t 
39735 75413 91778 124629, 

Po 2,000 zł. nr. 1869 19156 
31837 35419 37282 58158+ 
67318 69834 91985 92020 96636 
:122471 126278± 127530+'. 
:142194. 

Po 1,000 Zł. nir. 1273+ 
9608+ 9635+ 14330 15167 
'16187 18597+ 18767 20097 
37615 41870 52803 64563 
56419+ 59653 62665 65390 
~6995 69976 d0561 91420 
~14562 116620 116881 119492 
[122173 131188±: 131645.:t 
,139626, 

Stawki 

74 "°° 608 87f3057 7 83 18S-j- 282 87 
406 572 113 914-f- 96 14018 85 118 
476X 553 754 13174 288 364 80 539 
808 65 80 908X 16174 266 74 400 627 
76-f- 816 17172 261 322 95 405 558-j-
663X 707 46 61 73 89 808 18124 60-f-
481 6f0 69 19047X 1a2 428)( 81 s10 
627 745-f- 20020 412 73 592 603)( 42 
738 72 868+ 95 21021 46 74+ 126 
388 457 529 67 89 644 72 707 807 93X 
955 68 52167 559 682)( 773 816X 901X 
92 23196 260 11+ 312 486 519 625 
904 24327 453 687 729 39 49-t- 837 
951 77 25083 20~ 26 358 408+ 9-j- 17 
584 901 26045 159 236 59 58 327 406 
f2 26-/- 500 751 962 71 27104X 77 441 
551 776 815>< 28011 64 204 58 98)( 
322X 32 458 89-t- 545 49 65 626 760 
77 851 944X 79 29104 11 97 65 283-f-
554)( 626 741 79 30100 22 36 4S7)( 
544 694 158 1561 953-/- 31230 88 397 
568 78 605 7-ł- 706x 28 871 969 32042 
109 22G-f- 47 79 346-j- 82 459-j- 77 
612 16 3S 931 33108 244 64 657 702 
72 823 944 34122 53-t- 88 735 991 
5S253 405X 14-f- 528 66 642 99x 893x 
940 78-f- 36270 349 514 53 615 23 731 
871 37001 17 133 353 465 635 759 936 
38194 221 37 MO 484 S44 790 811 978 
39001X 18 130 3199 520 40043 101 s 

t40 69 242 301 92X 4118 73 716 62 261 340 90 s12 20 221 891 41135 499 
91 913 1249 93 355 76 89 424X 733-t- 586 95 603 11 762 962 422S4 69 61 S 
76-j- 836 95 2004 38 70 74 253 562 121+ 24 884 97 921-f-43 43201 38 201 
648 708 838 63 84 922 3024 104 207 43 478 5~8 38 70 89 614 783 94 810 
387 602 27 66-J- 740 68 78 4155 254 87 934 80 89 44017 147 58 78 240 48 
571X 82 624 753 85 886 954-f- 82 512 44)( 812 91 96x 994 4S067 84 119 
5018X 118)( 54 620 35 893 922-t- 99X 245 304 416 506)( 88 719 808 59 ?1 
6064 328 82 454 501 800 1 7168 512 902X 94 46022 49 88 253)( 311 37)( 
57 6S5 85 784-f- 819 22+ 24 58 901 86 597 864 47006)( 148+ 57 90-j- 701 
81007 471 S18 846 66 99 9iO ~108 50x g 18 30 40-f- 359 4SO 61 511 fj72x 320 
200 304 462 94 612 50 97 913 10121>< 808 57 904 2s 29)( 48057 222>< 24 55 
303 3X 9 450 78-/- 82 661 949 11054x,458 542 69 630 73 797 818 22 49006 
95 124 82 294 336 409 390 600 49 SS 173 84 238 99 416 94 506 44 625 700 
62 726 74 866-1- 997 12000 185)( 451 10 39 67 811 

50407 41 SO S05 65 640 822-t- 24 75 287 303 9 10 11X 13 39 84 492 553 80 6S4 61 80 721 120014 119 382 90X 614 
941 51004 82 231 470 522 58x 94 703x 1142 55 1S 760 84S 924 74 8606C 129 76 703 36 54 56 850 85 914 12102ł 59 
926 52035 73-f- 110 52 78 95 233 63 36 222 67 349 751 912 28 87005 10 8S 123 210 28 3ó S52 88 629 46 65 
64X 457 735 78 93 833)( 911 53019 279 312x 406 27 73 77 502x 639 58 778x 864 74 998 122002 3S 50 66 220 
312-j- 57 486 548)( 7S 761 863x 54221 731 34 8S0 933 88033X 287 355 S1S 371 414 68 72 96 564 606 91 898 923 
370 423 27 S29 601 820 988+ 5S160 621 31 50x 73 708 36 39 833x 1 o 89090 96 123517X 53!70 335 68 443 90 61 S 
:1220 92 346 442 536 43 83+ 6S2 92 163 234 379 404 7S3 S7 811 40 933x 19 43 60 703 853 68x 921X 12·f0!>2x 61 
761 96 886 56131 42-t- 32ą 42 44)( 62 94 90049 171 336 430 42 ~16 8l5 86 62 203 335 40 !17 42 1 S61 63 616 93X 
417 53 538 54 OS+ 614 16 704 8 805 996 91076 102x 70 20S 76x 443 521 53 758 93 817 32 S5 904x 19 67 125013x 
S4 57013 27X 353 72 530 75 643 880 12 748 89 819 49 973 92049 91 143 a' 74x 119 27 214 35S 60 400 3 571 74 
S8156 368)( 409 564 85 64 646 791 246x 96 360 542 71Sx 27 92 93013x 663x 98 842 929X 52 126006 102 54x 
944 fj9 59011 64 418-j- 50 563 714 16x 83 117x 45 2S4 313 423 635 47 244 54 341x 422X 77 510 23 40 43x S1 
60022-j- 103-ł- 4'; 269x 340 11 400 S7x 886 887 94150X 526 87 824 9SOS1 SB 56 6SS 705 127046x 61 8S 116 505 19 
540 59 740 808x 79 992 61056 19S 209 90x 149 206 22 37 528x 614 701 26 760 128022 8S 328 54 55 93 439 6'+ 99 
47 S:J 74 633 8SO 972 99 62046 61 112 1514 61x 97x 917 96033 243 97 307 429 S01 74x 809 31" 78 98~ 129Ó80 222 
64 276 548 973 63163 266 840 975 534 706 873 915 38 .f8 97368 437 648 321 695 741 75 76X 13074X 286 363 
64061 )( 466 218 S9 64 75 77 336 78 56 749x 828 932 99x 98426 634 933 38 442 58 S1S 33 S7 64 719 34 868 931 
486 522 620 704 836x S4-/- 19 89 922 99009 42 160 69 203 439 65 602 715 73 13100S 48 100 42x 89 210 316 40 
74 65017 32 38 212 18 30-/- 75 79 85 831x 60x 67 615 43x 63 706 51 S6 989 
307 87X 421)( 567 660-j- 82X 94 152 100097 220x 424 92x 510 603x 4 35 132044 26S 317 492 S37 74~ 835 81 
912 66042 261+ 391 S11 55 60 648 736 57 67 .m 101020 45 74 242 76 85 977 133002 2S7 304 85 402 34x 40 615 
929 67079 120x 38 288 306 93 563 603 346 52Sx 82x 734X 7S 846x 99x 102047 37 715 809 18x 915x 41x 131133 54 61 
91 714 888 65051)( 247 308 439 S47-ł- 140 305 11 34 88 443 68x 679x 952x 70 93 237 81 485x S91X 672x 802x 
70 96 965 76S 915 69120 26-j- 228 5S 64 103127x 23 408 90 212 33 39 786 314x 35x 4S 72x 88 542 48 14 687 711 
76 316 41 455 66 586 794 983 70032 91X 815 20 972 104090 177 201 3S2X 33 69 835 74 82X 91 908S 136124 SO 
78 190 261 Y 89 393 99 490 S07 660 98 434 541 72 664 88 758 105056 63 262 80 421 554 613 oz 94 968 71 x 
768 71)( 8S6)( 917 71009 20 75 211 196 632 10o049X 74 231 69 32S S4 76 137133X 70 355 70 40S 48 53 501 34 
84 342 637 67 922 720S8 61 98 166 82 406x 34 501 630 718 47 804 16 29 731 80 815 37 43 138064 79 86 210 42 
209 12 18 362 S28 33 731 51 847 63+ 107048x 151 202 388 482 596 651 71 67 73x 306x 545 654x 782 834 139196 
966 68 73037 42 87 129 204 27 43 73 73 80 791 935 78 108099X 140 S36 687 453 50.5 43 711 86 856 921 94 140030 
462 719 978-j- 74005 76 93 142 49 72 772 867 941x 93 109144 81 92 245 67 1SO 6SX 298 5S2 520 S4 658 884 944 
86 93-j- 26JX 30128400 S18 29 41-t- 70 71 316 91 94 S807S399 851110040 141080 490 636 768x 81SS0827142034 
631-ł- 40 945 67 7SOS4 71 181 84 225 2S8 79 418 25 75 93 .584 708 10 12 210 46x 51 S3 369 515 231 749 80x 
362 682)( 76098 2s2+ 377 743 824-j- 985 111016 1S9x 9S 211 14 301 429 812x 70 979x 143037 153 71x 349 B4 
84 996 77004 42 191 206-t- 60 311 23 747 914 112039 SS 174 243 44 BS 502 400x 76 641 721 SS 60 69x 97 821 88 
68 428x 537 58 675 97x 83S 87x 989 78 89 771 941 90 113023 45x 75 416 971 1441S7 80 267 482 587 604 47x 
78181 89 247 73 314x 71 491 524 28 514 96 721X 38 64 844 92 922 35 754 149122X 88 377 S44 67 690 715 32 
729 911 72 79116 386 479 579 617 25 114002 72 180 214x 32 318 401 549 9S 879 925x 146102 95 244 52 459 70 505x 
70S 85 934 80112 37 229 520 26x 633 9QO 1151S3 305 S37 826 91 116032 192 87x 603 47 769 908x 147004 14 48 76 
824 69 967 91 81003 91 119 95 344 4S9 5S4x 75 632 42 997 117029 71 82 223 65X 94+ 388 S20 673 7SO-j- 881-t-
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Synowie umieScili oica w d mu dla obłąkanych 
Właściciel fabryki cygar teroryzował swą rodzinę 

i roztrwonił miljonowy majątek 
Poznaii, 30 marca. skiej, przyczem żyje niezwykle wyuz-1 wie oskarżonych. Sam Piaskowski na 

Przed SąClem Okręgowym w p;,z:ia danie, spędzając czas na pijaństwo i ob- rozprawę nie ,stanąt, albowiem w dwa 
tdu toczyl się sensacyjny prqc~.:. ktćrv cowaniu z dziewczętami ulicznemi. miesiące po wyżej opisanych wypad-
odsłonit rc.zk.ład moralnv jednej z poz- Kochanki swe przygodne sprowadza kach zmarł. 
nańskich r0t.lzin. Piaskowski do domu nie krępując się Przeproawdzona rozprawa wyka-

Na ławie oskarżony~h zasiedli Gra- żoną i dziećmi, który~h ma dziewięcio- zała, że istotnie Piaskowski prowadzil 
cjan i Stefan Piaskowscy, matka ich Łu · ro. wyuzdany tryb życia i odgrażał się, że 
cja Piaskowska oraz niejaki ,Tadeusz I Za naJmnłeJsze słowo protestu gro- rodzinę powystrzela. Pozatem ~rzeslu­
Wiza i Marcin Charaskiewicz. Piasko- zi rewolwerem i zamordowaniem. Ro- chana została jego córka Marja na oko­
wskim akt oskarżenia zarzucał, że prze dzina żyje więc pod terorem, wiedząc, liczność, że ojciec usiłował ją zniewo­
mocą wywieźli i umieścili sweio ojca że Piaskowski zdolny jest do wszyst- lić. 

Utopiła dwoJe dzieci 
Król. Huta, 30 marca. 

Przed sądem okręgowym w Król. 
Hucie stanęła Janina Bogdańska, miesz­
kanka Chorzowa, oskarżona o to, !e w 
dniu 19 lutego rb„ po porodzie. wrmcl­
ta przyszłe na świat bliźnięta do ustę· 
pu, 2dzie utonęły. 

Bogdańska tłumaczyła się na $pra- ... 
wie. że nie miala środków na wyiywie~ 
nie dzieci. 

Sąd skaz at ją na rok wlęziel'Jia, a ' 
na zasadzie amnestji darował jej poło­
wę kary. 
!llllllllllUlllllllllllllllllll!lllllllllllllllll!!lllllllllllllllllllllll\11\\1111\llllllli 

Niema Polski 
bez Pomorza!. 

w zakładzie dla umysłowo • chorych w kiego, albowiem w 19 roku swego ży. Po przemówieniach prokuratora . łira­
w Kościanie, dwum pozostałym zaś O· cła zamordował on człowieka, a w rok byka i obrońcy mec. dr. Oidyńskiego, 
skarżonym, że współdziałali w porwa· po ślubie zastrzelił drugiego. sąd ogłosił, że opublikowanie wyroku 
nłu Wojciecha Piaskowskiego. Rzecz oczywista, o zbrodniach tych nast~pi w sobotę 1 kwietnia o godzinie llll!lllllllllllllllllll!llllllllllllHIHllllllllil!l\l\lllllllll!llllllllll!lllllllllll1P' 
Pu~~ro~rawyb~n~w~~ w~d~U ~~n~lihi,b~ąc~ę~-~10,-~e~J~r~m~o~.--•••••••••~~~~~~~~~~~~---

sensacyjny i oskarżeni stali się raczej dnak zemsty, milczeli. Piaskowski opę- Dr. l••llllłłll DR. MED. 

oskarżycielami Wojciecha Piaskowskie tany myślą użycia, brnie coraz dalej, s. Ka n I or llllllllllllllllUllllllllllllJJlllll s go, który jak wynikało z ich zeznań, od grożąc zamordowaniem swym najbliż-
najwcześniejszych swych lat był pija- szym, wyrzuca żonę i dzieci z domu, a SPEC. cHORóB SKÓRNYCH, wENE-i 

1 kłem i rozpustnikiem, brutalnym ojcem, sam otacza się licznemi kochankami. RYCZNYCH 1 MOCZOPŁCIOWYCH 
ciemiężcą swej żony i dzieci. Każda służąca, nie mająca wyżej 19 lat przeprowadzi! sie na ul. '\ r 

W czasie wojny Piaskowski dorobłl jest kolejno jego nałożnicą. PIOTRKOWSKA 90 ) 
choroby skórne ! weneryczne 

powrócił 
Moniuszki 5, tel. 170D50 • . I łb ł J tk bił Telefon 129.45. s ę o rzym ~~o ma ą u, . o czonego Pozostała przy ojcu córka Marja, przyJmuJe od s-2 1 od 5_9 wlecz. 

na . półtora m11Jona złotych, prowadząc znosiła długi czas te stosunki, aż wre- w niedziele 1 świeta od 8-2. i 
fabry~ę cyg~r w Oro.d~isku. W roku szcie gdy ojciec począł się również do ,. 
1919 Jest on Już właśc1c1elem dwuch o· niej zalecać uciekła z domu. LEKARZ • DENTYSTA 

gromnych kamienic przy ul. Wrocław· Wsk~k hulanek Piaskowski rych- p KDP"'l·owska"-, 
.

-==-_ ·a~llł~W~f Y ftff Y!f J[l ~ 2 ~~e~~~c~r~~~~:ie.a Ń~sJ~~ć z~~~~~ł ~~= prz~muje codzien~e od 9 do a m. ao. 
n = czął jeszcze grozić synom. że ich zabi- Gdan"' ska 37 je. Ci ·postanowili ubezwłasnowolnić go 

I 

PrzyjtnuJe od 12 - 2-ei i od 6 - 8 
30-2 

Z PRZYCZEPKĄ 
ręcznej roboty na drutach I szydełko­
we najnowsze modele wiedeliskie I pa­

ryskie. 
= szkiewicza ściągnęli ojca do wsi Jan- od 4-ei do 7-ei w lecznicy, Piotrkow-

to też w towarzystwie Wizy i Chara- tel. 232-55 l 
- kowic, porwali go siłą i zawłeźlł do I<::o· ska 294, tel. 122·89. I 

tylko w dobrym stanie. Oferty pod 
,.K. O. Ł.' ' do Republiki. 30-2. 

MOTOCYKL używany w dobrym sta­
n.ie z przyczepką kup i ę. Łaskawe oter 
ty do administracji nin. sub „2 cylin­
dry". 

Ceny przystępne. 

L I L I H I R S Z M A N, 
Kilińskiego 14. 2 olętro. 

DoJazd tramwajami Nr. Nr. 4. 8 I 

ściana. I Oczywiście po kilku dniach Piasko- ZŁOTO. BIŻUTER TĘ, kwity łom-
- k' I ł · 1 , · bardowe kupuje i płaci naJwyż. = ws l zna az się na wo nosc1, a sprawą sze ceny Zakład Jubilerski I. Pi· 

14. :::: na skutek jego starań zająl się prokura ialko, Piotrkowska 7. 
- tor i sprawcy porwania zasiedli na la-

OSTATNIE 3 DNI I pierwsza polska komedia muzyczna 

DUŻY pokój za 30 z ł . i pokó j z kuch 
Jlllllllnllllllllllllllllllllllllll nią za SO zł : kwartal~1.ie w ? !l:rod?:rc 

• •••• 11 4 .kim. za miastem. \\ iadcmosć, Kil!11 
sk1ego 254, m. 3. „o 

10°0 DLA MNIE; 
W rolaclt &'16wny.oh: l<RUKOWSKI. MANKIEWICZóWNA, OR.WID. SKONJECZNY, WALTER, WESol.oWSKI, :z> 
SlBLAŃSKI. - Począt€1k o godz. 4-ei P<>Pot. w sobo!.f. i niedrziie1e o g, 12-eJ Na pierwszy s-ea'll\5 wszystkie miejsca 
Po 49 1r. l 85 zr. - Następny program „KlNOMANJAK' z Haroldem Loydem. 

Komedia nad komed iami. w której L \t11(E1 i HARDY przeżywaj4 tnią c i j edną n i ezwyiklą przygodę. NADPROG.RAM - Tygodnik dźwii:ko 
wy i 2 aktow a krcskór. k.a. - Po:z:l,tc:, 1..oclz:·.,1n:~ o godz. 4 popoi. - Na pierwszy seans ws·zystkie miefsca l>O 49 gr. 



85-ty wyścig Oxford-Cambridge Krdle:~~~~1:J:. ma 
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. · W P.Z.P.N•le dzieją się cuda. 
ezwy łe zainteresowanie największą imprezą świata Dziwne perypetie przeżywa ostatnio 

Angłja jest nietylko kolebką pił!ki 1877 bieg nie dał zwycięzcy, gdy.t za- „passa" wyrównii.1.fa,ca rekord Oxfordu- świetny gracz lódzki Królewiecki, który 
notnej. St.amta,d wywodzi też s,wój ród i szedł niezwhkle e1iekawy 1UV1'\ade1k t.zw. dziewięć kolei'nych zwyci,stw. Rekord W ubiegłym sezonie występował w ligo 

. śl t któ w1 lki . B I d .... „, ł' d • ł 1911 wym zespole Warszawianki. Gracz ten 
w~o ars wo, re jest w ~e · e1 ry· „martwego iegu' , g y ouie ło zie przy trasy 11stanowniony zosta w r. otrzymał tut przed wprowadzeniem ka-
tan.li jednym z najbardziej ulub1·onych były do mety jedriooze§nle. przez ósemkę Oxfo.Nłu i wynosi 18 m. renctt zwolnienie z klubu stołecznego i 
sportów, cieszących się niezwykłą pop.u Do wojny światowej miał Oxford o 29 sekU1J1d. ' 
larno~cia.. osiem ~wycięstw więcej od awego ry• Kto zwycięty w r. b. przewidzled podpisał natychmiast zgtoszenie do swe 

Nic w tem ireuta. d~iwnego, gdyt wala, zawdzięczając to dwum 1zczęśli- jest bardzo trudno. Obie z.ałolfi u.nłwer• go macierzystego stowarzyszenia Ł. T. 
An~lfa posiada naturalne war,unki wy· wym rpasom ipo dziewięć zwycięstw z sytecki~ trenowały bardzo pifoie,_.PrZy• S. O. Klub łódzki przesłał do PZPN-u 
ma.iwone dla wfoślarstw:a. D11ta ilość rzędu. Pierwsz.a 

11
pasaa'' od roku 1861 ~otowwjąc się d•o zatartej wahld. 1W te• zarówno zwolnienie z Warszawianki 

rzek i iezi.o.r a.n·~ielskioh ' nie umarzają· do 1869, a druga o trtydzidci lat pót· gorocznym wy~dgu chodzi o apeefalnle Jak i nowe zgłoszenie. 
cych w zimie sprzyja rozwojowi tego niej od 1890 do 1898. wysoke, stawkę, o reko:tid lO·cłoktotnego Tu Jednak zaczynają się „cuda", 
sportu, pr:tez cały roik. · P.o wojnie gwiatowef karta się od· zwycięstwa z r:i:ędu. Je~li 1·go kwietnia zwolnienie Królewieckiego ginie z sekre 

, .Wióślar!!ltwo anQiel$kiie poszczycić wróciła. Na tr;tynaście wyxi~6w Oxford zwydęży 6semka Oxfordu nadzieje Cam tarjatu PZPN-u i naczelna magistratura 
się m.o,że te.m, że najstarszą .imprezą zwyciężył tylko jeden raz w 1923 roku, bridge ustanowienLa. nowe~o r~kordu płlkitrska nie moż.e go oczywiście i;>o­
sporto~ą świata są sły:nne ~ega.ty najl~p poz.walając się tem samem 1Jdystania<r- będ_q n.a dł.ugie lata pogrzebane.. · . twierdzić dla klubu łódzkiego, uznaJąc 
szych osemek dwuch un1wM!sytet6w: wać przez Canibrid~e, który ma obecnie Tak więc tegoroczny wyści11f hłato· go nadal za piłkarza zespołu stołeczne-
Cambrłdge i Oxford. przewagę trzech zwycięstw. ryctiny zapówiada się jetazcze ba.rdzitJf go. 

Doroczny ten wyściig odbywający się Wśród ostatnich zwycięstw jest też interesująco. W sprawie tef nadeszło W dniu wczo 
każdorazowo w pierwszą sohoię kwiet- rajszym pismo z PZPN~u, w którem 
ni.a, (w roku bieżącym ju! w nadchodzą· związek komunikuje, iż .nie może po-

cą 110.botę) jest nieolicjaln.em świętem Energ1·czł1B przygotowan1·a druz· y· n' twierdzić Królewieckiego aż do czasu 
narodowem cał~j Anglji. zupełnego wyjaśnienia sprawy. 

Już n.a długo przed terminem wyścł· Jaki obrót przyjmie ta zagmatwana 

gu, głównym tematem rozmów staje się do plerwszucla walk o mi•frzo· !sprawa, i czy wyjaśnioga zostanie ta-
zag.adnienie: kto zwycięży? Oxford czy siwo hla•u A jemnlca „dziwnego" zaginięcia zwolnie-
Cambrkłge 1 Dzienniki poświęcają mu nia trudno jeszcze narazie dziś przewi-
sążniste artykuły wstępne, a nawet naj· Pierwsze spotkania o mistrzostwo twiona. · dzieć, cała ta historia rzuca jednak ja-
wa:tniejsze wydarzenia polityczne scho· klasy A okręgu Mdzkiego wzbudzily Widzew zapowiada rów11iet najlep· skrawe światło na stosuneczki panujące 
dz' na dalszy plan. Zakłady pieniętne duże zainteresowanie w sferach plłkar- szą swą drużynę z Posseltem w brami, w stolicy i wywołała olbrzymie poru­
sięga;I\ bajoński-eh sum. A wszysey miesiz skich naszego miasta. ce, który nie jest bliżej znany ogółowi szenie w całym świecie piłkarskim. (IS) 
kadcy Albionu dzielą się na dwa „wro• W klubach, które rozegrają pierw- sportowemu. 
gie" obozy: granatowych (bairwa Oxfo.r· sze walki o punkty, przygotowania Ł TSO. w walce z Makkabi grać bę- Dzl'··PD"Ząłek ttzarmlBr-
du) i niebieskich (Cambl'lidge), demon· trwają w całej pełni. dzie w swym reprezentacyjnym skła· I U g 
strują<: swą symp.atję przez :przypięcie Jak się informujemy drużyna Hako- dzie z Voigtem, Triblem i Triebem na •zy•h mistrzostw Polski· 
k6kard, bądi tet włoienie beretów o ahu wystąpi przeciwko ŁKS•owi w na- czele. Voigt i Triebe powołani zostają U U . 
powyższych kolorach. stępującym składzie: Rapoport, Balzam; I do służby wojskowej dopiero w przy- Dziś, w piątek, o godz. 6 po południu 

W dzień wy~cigu Londyn tyje tyciem filar, Cygler. Kaban, Koplewłcz, Segał szlym tygodniu. to też kierownictwo rozpoczną się indywidualne zawody 
gorączkowem. Od są.mego rana zdą.~ają Gertel, Erenberg, Presser, KraJcer. sekcji piłki rtożnej Ł TSO. pragnie ich szermiercze panów o mistrzostwo Pol-
]uż tłumy publiczności na.d Tamizę, by Zespół żydowski jak wiadomo jest wykorzystać przynajmniej w pierwszej ski· które potrwają trzy dni. 
zaj46 tam jaiknajlepaze miejsce do obser oslabiony w llnji - pomocy a to z tego walce mistrzowskiej. Niejasno przed· Dziś, w pierwszym dniu turnieju, 
w49_i wyldtu. względu, :ie Kuczy11sk1 ulegl kontuzji stawia się drużyna Makkabi. program zapowiada walki na florety: 

Tr.aaa wyścigu pirzebtega przez śro· na ostatnjm meczu i będzie zmuszony Nie jest bowiem t pewne, czy benJa· Na starcie ujrzymy członków naszego 
dek Lon,dynu, od dzielnicy Putney do 'odpoczywać Jeszcze pewien czas a Siw- minkowi klasy A uda się sprowadzić na zespołu . olimpijskiego. 
Mortlake i wynosi 4 i pół mLli angiel· kowi lekarz z~bronił grać w piłkę , noż- me.cz z Ł TSO. kilku zawodników, odby Turniej- odbywać się będzie w lokalu 
-skiej (7.2 klm.J. Do godziny 12-eij w po• ną, tak że prawdopodobnie nie będzie waja,cych służbę wojskową. ~ Ośrodka W. P., Ujazdowska Nr. 1. 
ludnie, o której odbywa się start biegu, on wogóle występował w sezonie bie- WKS. staje do walki z WIMA. w 
brzegi Taimizy ohlężon.e $ą tłu,mami wi· żącym. sktadzie niezmienionym a więc ze Sto- lllf BdOmO'Cf pł'kilrSkln 
dzów, których liczba w o·statnich lata.eh Kierownictwo sekcji footbalowej Ha larskim i Lenartem dwoma filarami dru~ . W I ł ID 
dochodziła do kilku milionów. koahu próbuje tym razem .Krajcera na żyny na czele. Polski Związek Piłki Nożnej posta-

Tegoroczny wyścig Oxford-Cam· lewem skrzydle. Udzial Pawlaka w zespole wojsko- nowił, że zakończenie piłkarskich roz-
brh:lge będzie 85 z rzędu. .W osłatnich C:Zy eksperyment ten uda się, prze- wych jest narazie wykluczony, gdyż grywek okręgowych i wyłonienie mi­
dz.iewięciu latach, to jest począwszy od konamy się w dniu jutrzejszym. nie został on potwierdzony przez wła- strza nastąpić winno najpó:tniej do dnia 
1924 r. zwyciężała stale ósemka Cam· Turyści w walce z . Widzewem wy- dze piłkarskie dla WKS-u. . 16 lipca b. r. 
btidge'u. ~tąpi!'\ w najsilniejszym składzie. Nie . Sklad .WIMY: nie uleg.ł w porów~a- W innym wypadku „spóiniony" 

Obecnie ma Cambdgde bardz10 po· J~~t Jeszcze pewny u.dział Qzytykow- mu z rok!e.i:i ubi~glym ?'ięks.zym zmia- mistrz okręgu nie będzie mógł uczest­
ważne szanse ustanowiertia rekordu dzie skiego w bramce, gdyz sprawa ze zgło-1 nom. Zasihh druzynę Jedyme Falkow- niczyć w rozgrywkach międzyokręgo-
siątego zwycięstwa. s~eniem tego .zawodnika dla fioletowych ski i Fryc. wych. . 

· Histor}a rywalizacji dwuch n·ajstar· me została Jeszcze ostatecznie zata- ***' 

b!~d~o :·~:~:~!i:~';od~J:ik~::ti ~~ ~~WJ term1·n1r1 fOllfJWe~ o m1·~trlO~twa 11·11· ,l,!" I sk~iff~~~cfąZfaNia~:::a~a~~:r~f:nz~s~X wersyteckie, pierwsze nieoficjalne rega- amatorstwa nast. graczy i działaczy z 
ty Cambridge-Oxford odbyły się zataz KS. Warta (Zawiercie): 

po wow jankch napoleońskicłh w 1815 rokbu. p 0 wprowadzeniu zmiainy do piier- K.S„ 30.IV: Legja ~ 22 p.p. l4-gp ma- h I?1YJę8, Łapińskiego, Łacha, Kroto-
. , '. ro u 1829 i;>o.wsta y już prz_Y .o u wotneg:0 proj-ektu irozgryiwek 0 mlstrzo- ja: Warszawa _ 22 p.p., 21„.go maja: c wi ę, auera i Wadowskiego. 
u~w~rsyteta~h ofic.iaLne kluby wioslar·, stwa Ligi PZPN_ nowy tertmnairz roz- Legja _ Warszawiainka, 28-go maja:: Pozatem wykluczeni zostali z P. Z. 
sk~e 1 w tym.ze ro~u ~rezes klubu Cam- grywelk :prz,edstawla się nastQPująoo: Legja Ł.K.S., 11-go czerwca: Legija _ P. N. jako zawodowcy - Gałuszka i 
bridge Shoo zwr16c1ł się do. prezesa Ox· OrUJpa zachodnia: Pogoń, 18-g·o czerwca: LeigiJa _ Czair- Sobala · z tego samego klubu. 
fordu Stamforth a wyzywa1ąc ten klub W Kiraikowi·e: 2-go kwietnia Cra·covia ni, 25-go VI: Warsz.a1wfa.1nlka - Legja, "'*~ 
cl? wy."ścigu w~~ś~arskie~o. <?xf_ord wyzw.a P.adgórze, 9.IV _ Wfsła.:_R,uch, 23.IV 9-go !Lpca: Warsz. _ Pogoń, 16-go lip- Jak się dowiadujemy, w roku bieżą-
rae to ocz~1scie przYJ~ł 1 pierw~zy hi.: Oarbaimia-Warta, 30.IV __ Podgórze- ca: Warszawiainlka _ Gzami. cym nastąpiło sporo zmian w szeregach 
st?'ryczny bieg odbył się w <:zasie ferJl Oarbamlaj 3~go .mada Wiisła - Cracovia, W Łodzi: 30-go ikwletinla: Ł.K.S. - graczy .ligowyc~. Zarząd . PZPN. PO­

w1e1kanocnych 1829 r. w Henley pod 14 V-Crncovla _ Warta 21 V _ Gar· Czami!, 23-g.0 maja: Ł.K.S. _ Piagoń, .twierdził ostatnio następu1ących, zna­
•tondynem na triasie 2 i pół mil angiel· ba~nda Cracovia 25.V _ Wł·sia---Podgó- tl•go cuirwca: t.K$. _ Wa1"Szawlan· nych piłkarzy dla nowych barw klubo­
skfoh, przebytych 1?rzeiz zwycięska. osa· rze1 28.V~Pod~órze - WM'ta, Włsła-- ka, 25-go crerwca: Ł.K.S. - 22 p4)., 9-go \Vych: 
dę Oxfordu w czasie 14 m. 30 sek. Oariba'lil1fa, 11 czerwca _ Podgórze _ Upca: Ł.K.S.- LegJa. . W Cra~~vii walczyć bę.dą Kisieliń-
. Drugi wyścig odbył się dopiero po Ruch, Craicovia _ W-isła, 15.VI _Pod- We Lwowie: 23.IV: Cz.ami - Legja, ski, Kossok I Klets~hke. LegJa warszaw 

siedmiioletniei przerwie, ale już na wo· górz.e -- Cracovia, 18.VI WJisła - War- 30.IV: Pogoń - WairiszawJainka, 14-go ska zdo~yła sobie Maurera I Kelera. 
dach Tamizy .na fr.asie .. Westmins~er~ ta, 25.VI Oa•rbarnda - Wista, 2-go Up- maja: Czainni - Pog;oń, 21-go maja: ~~rs~awia_nka Paw~ak~. Czarni - K~ź 
Putfie~ .. Zwy71ęstw~ odniosł Ca~br1;dge, -ca: Cracovia-. Qa1f!bamia, 9 Hpca Gar- Cwfltbi - 22 p.p., 25-go maja: Pogoń- .mmsk1eg~ i Murdz~nsk1ego. 22 p. p. -
rewan~u1ąc się za pierwszą porazkę ~ '!'"'! baimfa - Podgórze i Cracovfa - Rurch, 22 p.p., 28-go maja: Czaiml - W!llrSza- :Szczepaniaka, :Rata1czaka, Szewczyka i 
gFywaiąc też nasłępne cztery wyścLg1 z 16-g.o Hpca Oaroafltlia - Ruch ł Pod- wfatllk:a, 18-go czerwca: Pogoń - Ł.K.S. _Oleszczu~a.. . 
rzędu. górze - Wisła. 25-~o czerwca: Pogoń - Ozami, 1-go Zwolmem zos.tal.i:. D?da i Królewiec-
. W r. 1842 ~wycięża znów Oxford po· W PoZinantu: 9-go k\1.Cfetin~a: Wa1r- Ibpca: Czami - Ł.K.S. i 16-go łtpca: ki z ~ą. Warszawianki, Domaradzki z 

raz drugi. Następny wyśdg w 1845 r. od ta - Podg6rze, 30-go ikwiietnf.a: War- Pogoń - Legija. , Pogom 1 Brauer z Warty poznańskiej. 
bywa się już na trasie Putney-Mortla· ta - WJsła, 21 ma:ia: Warta - R1.11ch, W Si,e·dlca.,ch: 23-.go lkwLetnia: 22 p.p. 
ke, na której odbędzie się też i tego.racz 11-go czie,rwca: Warta - Oaribarnia, -P0igoń, 11-go czerwca: 2z p.p.-Cza,r- Przed .Walnem 
ny bieg. 2S-go czerwca: Warta - Cracovia. nJ, 18-go czerwca: 22 IP.il>· - Wair.sza- b i p I k. 

T-rasa ta więc -pozostaje bez zmian już W W:ieiltklch HaiJdulkach: 2 ... go k\1.~tet· wiantka, 2-'go 11!Jpca 22 p.ip.-Legja, 16-go ze ran em o 5 iego Zw. 
od 88 lat. Regaty Oxford-Cambridge nia: Rt~ch - OaiJ1barnfa, 17.IV: Ruch- H.pca: 22 rp;p. - Ł.K.S. . Kolarskiego. 
odbywały się do roku 1859 bardzo nie· Podgórze, 23-go kwietni'a: ~uch - Wi- Dele!iatam! Łódzkiego Okręgowego Związ,ku 
relfularnie, a dopiero od te<ło czasu, aż sla 28 ero ma·ja · Ru·ch ~ Oracovl•a 2 go Kolarskiego na tegoroczne walne zebranie Związ 

5 
5 · • -,.,. • · • 1 - W I b I ku Polskiego któ db d · · d h d 

do wybuchu wojny światowej - organi- J,Lpca: Rrnch. - Warta. . . - a ne ze ran e niedzielę w Wars~~~ie 'b:J: ~;. Kr~~h~l~c ~~~~ 
zowano je corocznie. W gru1Pie wschodin1Ie1 terrnmarz roz- Związku Dziennikarzy Sportowych I k~Iski i Wierucki. Jak się dowiaduiemy, deiega-

W ciągu 103 lat istnienia te;j konku· gryweik lligowyich przedstawia s.fę na.istę- W 1 Z b . Z . k Dz" ik 
1 

p c1 łódzcy będą się domagać obniżenia składek 
ren.cii, ósemka Cambrid<łe zwyciężvła 4.3 pu1·· co· a ne e rame wiąz u ienn arzy u- członkowskich oraz obniżenia kosztów licencji 

1 6 1 ą ·w . 
23 

IV Ł bllcystów sportowych w Łodzi O<ibędzie się w dla kolarzy z 3·ch rta 2 złote 
r·azy, Oxford 40. Jedyny raz, w roku W arsza:w11e: . Wairszawa . sobotę dnia 22 kwietnia. · 

,, 
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Wł ka o z a - i era 

We ~schoclJnJ:ej dztiel'!llic~ ~erILn;a ?clibyla stę w1el1ka obława .pookyij111a, w wyinDku 
lkitóreJ zna!l,ez1,ono w~ellkiie 1li·ośc1 meilega1!nych druków oraz brooi. Zdjęcie przed'­
stawia moment rewi1zijii jiediI11ego z pod ej rzaJn}"Ch obyWa!teH niemiea1doh. 

Czyzby e.x-kaJseir miał wróci1ć dJo Niemiec? Na w:y1padelk zmiany mi1eJsca po­
bY1tlu przez W,iJłhe!lma II, za•rzą,d mi<lista i uzid1rowiS1ka Hombu.ng ZJWlrócit się do 
byłego władcy Niemiec z pro§bą o przyjęoi1e z~u homburskiego na swą nową 

siedzi~bę. Na zdjęciu ogólny widok pałacu. 

Ulllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllll~llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!l!l!:lllll!lillllllll 111111111111111111111 

E zamłn marynarsk w JaponJI lelkie prz tanie" kan Io Pan m 

Rekrnulci maryina!rkl japońsldiej 1Pddldawani są bardzo ś·aFsłemu egizami1ni0wi w cza-

1 

~UJdowany w 1914 r. 1ka1nał Panamski, łączący Ocean Spokojny z Atllaintyikiem 
siie którego na:jwJ·ęk1szy naci1sk ikładz:iie s1ę na siłę fizy,cziną oraz wyisz1lwłeini1e spor- wstał obecnie ip.o raz prerW\Szy odrestaurowany. Kanał ma 81.3 klm. dłU1,goścl 

towe. oraz 13,7 mtr. głębokości. -

Codzienna nowelka ~Expressu". kirdk:1em zbHżył s-ię do drzwi. W•szy>scy{ - Oczywiście - rzeikł oo chwi[i -
sipoj,rzeli na nte-go z przera2eniem. Od- sly:szałem o niej bardzo wiele ..• 

010„,,.eao zo1nordo.-rol wrócił się i rzekł: Alexy UJP~dt na ipodU!SZJk:i . ._,„ iii VW - Na dz.isiaj dlosyć! - Ona była moją lmchanlką - rzekł 
. Oośoie zaiprotestowaH. Karol nato. bezwdzięcz.nie. 

f)d !killikiu tY1gacllni pada deszicz. · - - Słuiohadde, mam M~ka śHcZ111ych żyt nową płytę. Ale Alexy ni,e wrócil W pOllcoju zaipamiawała cisza. Kairol, 
.;:,mUJboo było Alexow:i w małej, za- pfyit! , ~·, (;1•'4i do pokoju. nie mówiąc runi słowa, ()'})U!ścił pQlkój. 

:Padłej stacyjce, gdzie pełnił sl'Ulżlbę te-loe- Usiedli przy sto1le. Kcxbie-ty wytęży- Oościie odesz:li pófoą nocą. 'Przez czter1naśde d!ni . Alexy leżał w 
fon~sty i zwrotniicrego. łv sluich. Kail'OI! naikiręcił gramofon, wy- Karol za,pUlkał cicho do drzwi kole1gi. lózlm. Prawi!e nk nie jadł, aillli pił. 

@bok j.ego doimlku k·ończyły Siiię szy- jął jedną z płyt i zameldował: Nikt nie odpowiaidiat. Naci1sinął k1amkę. Po dwuoh tygodnia.ich 'POdiniló1sł się z 
ny. Dalej j1Uż trzcl>a byil0 jecha,ć koń- · - PiQsel]l\:a pary\Ska„. Alexy leżał w łóżku z otwarteml o- lóilka. 
mi. Począ111lmwp bylo słyichać sikrZY\P czami. Na dole s1pot1rnt kolegę, który nakrę· 

Cieszyło g,o, że nie był sam. Od kii!- 'Dgly g-ramofonorwej, potem leklkie UJdJerze- Kamo! naahylił się nad nim. cal 'Patefon i wybierał płyty. 
kiu tyigodni ,prz.eibywat na stacji nowY nde w kilawiszie, wreszcie głos kQbiety, Sp()jrzeU sobie w oczy. Karol sipostrzegł go. 
koliega. Mówili ze s•obą bardlz.o mało, która śpiiewala jakąś starą, franCUISiką Co siię sitalo - z8ł)yitał Karol. - Głowa do góry! Teraz ona śpie-
zresztą kaiżda ich rozmowa kończyła się ipioseilllkę. Alexy odwrócił s1ię i nie wyirzeikł aini wa! 
!kłótniią i to było ich jedy1ną rozryWką w - Ach„. jakie pięllme ! - odezwał się słowa. Po chwili wy;ciągnął rękę. Z sąsiedni1ego pakodu doleciał jak~ś 
tym piekle nru.dy i monotoininości. ktoś z gośoi. ' · - Daj mi prupiierosa! głuchy jęk„. Po chwilli z,najomy kobiecy 

- Pan jest gł'!l1Pi, mój painie - mó- Alexy si:edział w kącie bardzo blady. Karol sipełnił jego iprośibę. Usiadł o- głos począł ś1piiewać wesoły refren„. 
wiił Kaml. - Pam sioę 'QP'UISzcza, jaJkgdy- N~t nie mógł go zimwstć do wY\PiOWiedze bak łóiika. W tej chwHi rozU•egł się hu1k wy-
by pan miał j1u;ż siwą brodę„. A przecież ·nia słowa. Alexy oddychał ciężlko. Karol cze. strzału. 
pain Jest ode mni1e o wiele mołdlszy. Karol zmi1enił płytę. kał... · Karol padł na zii·emię„. 

Dyskuisje na ten temat kończyły się Orkiestra grała walca z Pausta, po- Nlł!&lle z łóiJka rozległ się stłumiony Na pirogu stał Al•exy trzymając w rę-
w tein sposób, że Alexy oipuiszczał po1kój, tern maTsz, pi>0seinki, meJlQd~e tameczme.„ głos: ku rewolwer„. 
nie odpowiadając ami słowa i zannykał W 1po1kojiu panowała cisza. Przed o- - Kto śpiewał tę pios,e111kę paryslką? Gctv zaalarmowana policja przybyła 
się w swem mieszikainiu. {!zami wszystkich obecnych przewtiijał się Kairoi milczał. Nie wiedział co odp<>- na miejsce z.brodni, zaistała morde·rcę. 

Pewnego dnia Karol przywiózł z mia cały Paryż„. wiedziieć. klęczącego obo1k tnma - a na stole stał 
sta gramofon. Wraz z ni:m jprzyjechalo Noce paryskiie„. Mon:bremarte.„ - Ivetta - szepinął Alexy, - wno- otwarty gramofon.„ 
k~liku zina}omyieh oraz jalkieś pal!llie od- Karol nałożył nO'Wą płytę. Znowu sząc się na łóżiku. - Iveitta.„ Nie znasz Jakiś gtns kobi1ecv wYśpiewywał o-
w1iedza1jące chętI11ie sannotnyich męż-, tein sam glos 'kobiecy i meiludy1jny „re-, lvettv Duchoo? Nie słyiszaleś o niej? statniie słowa pary;S:kiej pios·e1nki... 
czy,zin. fre111". Karoil 'starał s1ę przyipomnieć sobie Tlum. D. 

Ka:rol był w doslkonałym hllimorze. · Alexy. sikoczył z k·r.zesła. GioęiJkim to nazw:i1sko. 
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